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D k ,  A L E K & A M jfE K  Y O G E L ,

B io r i  !■■■■■ " T  : J -- S j> -tn  » 1. 40, 1. piętro 
n r a r t:  od gods. 10 rano do goi* 1 w pol-dni*. 

B iu r .  —i a lo tn  n •* : ni Kopernika 1, 7, par
ter (jkl*p), otwane od godi. 9 r u i  do , dk. 7 
wiooioreu b u  prserrf-j,

u  „OaM ty Harwdową* iry s o il
na jtot iBojł i n  Ruda|:

atMtęoŁ^it 9  kor. 9  kor. 90  h.
kwa- telaij •  ,  7 „ BO _ 10 kor. BO h.
(.ółrcouic 19 s U  s -  ,  9 1 .  — .

Za isaianę adresu dopłaca się 40 hal.
# r u  i  nT | | o t a l b ( B  m ód  t p o w M o t*  lab 
tal i w&.icawikiai tyguunikien , l l a i x '  J 12 to-

Mani romnie pr«*\li - 
kwtrtoin-e we Lwowie 8  kor 4 0  h.

.  na prowincyi O „ 0 0  ,
Wo Lwowie za ^mo.ztnie de domu dopi-ioa alt 

< 9  ha., mieaięcinie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł C S Ł B IL A  \ P iŁ Z S  O Pć-JL T ę
p n y ju n ją : W e Lwowie: A dm iu :e traya  „Gazet1 
N arodowy" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P asa t Hausmana; W e  W ie d n .a :  Baasersslein Ł  
▼ogier (Otto Mass) Waidsehgasse 10 R rdo lf Mosse 
SeilerstiUte 2, A. Oppelik Ginnangergasse 12, M 
Lukes Naehf. - M ai. Augenfeld i  •Emericb Les»ner 
I  Wollzeile nr. 9, Sohallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
fcerg l i  Protcrstrasse 83, Adolf Chulawski VLI. 
S tif .0 as8e nr. i : E. Brano 1. Rotenturm-
straise  9, W  Bndapeesoie Juliusz ueopold VII. 
Elm cbethricg &1 ; W e  Frankm rete n. M.: Haa- 
sensiein a  Yogler i G. Daube & Compa W  P o 
r y !  i C. Adama Ciborowskisgu następca: Ra-, 
eckowski 14, C i«  de Trerisi Parir

OE3A LGŁOoZEH. Ogłoszenia tw y- 
o*<ne na jednoszpaitowy w.jrszdrouuym drukiem 
lnb jego miejsce 20 hal. Nadesłane u  wiersz lut 
jego miejsce 60 hal. Oiosy pnblioznośol zs 
wiem lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna kor** 
y o n ljn o y s  6 hal. od wyrazu
Ntnaer kosztule 8 h., na prowłocy 10 ha1

(N unera  dawniejsze ‘ c.,ztnj i po 10  et.)

Przed reformą wyoorczą.
Wiedeński korespondent yOzasu", omawiając 

emulacyę pomiędzy poLzezepóinem. grupami nte- 
mi«ckiemi, orns przeróżne żądania Niomcuw i 
Czechów względem przyszłe, ordynacyi wy- 
norczei — pisze:

„ktokolwiek tylko znal sLiad i charakter 
izby p o ls k ie j ,  musiał te wszystkie żn.e i pre 
tensye, rekryminacye i groźby przewidzieć, mu
siał przewidzieć, że izba nigdy na jeden projekt 
u f  nie zgoozi, bo każda korzyść jednej strony 
wydaje się krzywdy dla drugiej, przesuwa dzia
łające siły, a tern samem zmuszą do oporu. 
Trudno też uwierzyć, by rząd tych trudności nie 
widział. Baron Gautach zna parlament doorze, 
ale przeoenu widocznie siłę rzucanego nasła. 
L.otj t on na to, iź stronnictwa uwierzą, ze raz 
rzucone hasło musi już być w czyn wcielone, 
liczył on może i na to, źe stronnictwa z obawy 
przed pozap&rlamentarnem narzuceniem ustawy 
akłonią siy do onar, liczył wreszcie jeszcze i na 
to, że każdp stronnictwo — gwoli popularności — 
trud opozycyi pozostawi drugiemu.

„Agitacya miała i ma jeszcze taki Kierunek: 
stronnictwu A. mówi się: po co się eksponu
jecie? Wszakże wszystkie inne stronnictwa są za 
tern, wasza opozycja przeto tylko wam samym 
zajskodzi. Stronnictwu B. mówi się to samo z 
odpowiednią przemianą ról, podobnież stron 
nictwu C. i innym, tak, by każda grupa wierzyła, 
że wszyscy inni są za piojektem, a ona sama 
jest zupełnie . olowaną. Była to taktyka dość 
dowcipna, dopóki nie szło o szczegóły, jeno o 
ogólną Zasadę; aziś taktyka już nie dopisuje, 
zawiedzie zaś zupełnie, skoro projekt ze wszyst
kimi szczegółami pójdzie pod dyskusyę publiczną"

Agraryusz czeski, poseł rraszen, przema
wiając na zgromadzenia wyborczem w Młodym 
Bolesławiu, wystąpił przeć w Mtodocwmom. Za
rzucił im, iż agitacyę za powszechnem prawem 
głosowania prowadzą jedynie celem zamaskowa
nia swej porażki w najważniejszych czesKich 
sprawach narodowych, jako to : w sprawie
czeskiego języka narodowego i drugiego ani 
wersytaia czetkicgo. Za ciężki grzech p. K ra
marza uważa to, że kram arz w parlamencie 
pnJng«g dyskuayi nad sprawą powszechnego 
prawa głosowania podniósł żądanie rozdziału 
okffgów podług podatków, której to myśli rząd 
kurczowo się chwycił. Agr&ryusze czescy, jeśli 
j u i  rni być powszechne prawo głosowania, będą 
się domagali rowue«o prawu, me uwzględnia
jącego -jurny płaconyon podatków.

Listy z Warszawy,
fkurszfewa 7 stycznia. 

(Samowola władzy miejscowej. — Przyszłe wybory 
i widoki tychże.)

Postępowanie władzy miejscowej coraz sil
niej i wyraźniej zmierza do zgnębienia, już nie 
partyi przewrotu, a lr wszelkich objawów w kie
runku narodowym. Ze szczególną zaciętością 
praedladuje rząd gen. Skałona p.sma polskie. P o 
służyło mu do tego nowe prawo wyjątkowe, nna - 
nowiciw, aby metylko zamykać pisma jedno po 
urugiem, ale zarazem opieczętowywać drukarnie, 
maszyny drukarskie i tym sposobem uniemożli
wiać dalize wydawnictwo pod zmienionym* tyiu 
łanu. Wczoraj zamknięto tym sposoiiem Kuryer 
Poranny*, który już trzykrotnie zmieniał nagłó
wek, any ODe,Sć drakońskie prawo prasowe. Za
wieszono go na czas nieograniczony, be/ podania 
istotnych powodów, a redaktorowi p. Feliksowi 
Pryuemu „zalecono1* wyjazd za granicę. Być mo
że że p f r y z ,,  opierając się na świadectwie le- 
karskiem, uchroni się od przymusowej banicyi, 
do czego uprawnia go i w ek podeszły i zdrowie 
podkopane — ale pismo nie ujrzy światła dzien
nego, zi nim sian wojenny nie zostanie zniesio
nym. Równocześnie zamknięto także bez żadne
go istotnego powodu „Kuryer Narodowy** (da
wniejszy „Wiek"), nie podawszy i w tym razie

żadnych przyczyn ku temu. Podczas zamykania 
pisma władza wykonawcza, czyli komisarz poli- 
cyi uznał za stosowne skonfiskować cały nakład, 
nawet dawniejszy, pochodzący z czasów cenzury 
prewencyjnej. Ton sam los spotka zapewne i 

Gońca", również już pod trzecim tytułem wy
chodzącego, a prawdopodobnie i „Gazetę W ar
szawską", nie mówiąc o nnycb wydawnictwach.

Teoretyczni: wolność prasy zumiemła się w 
zupełną samowolę władzy miejscowej, której wi
docznym celem jest ubezwładnić wszelki ''.pływ 
prasy. Równocześnie zamknięta i kilka pism pro- 
wincyonalnych.

W  u  ki sam sposob postępuje władza ze 
wszystkimi, chcącymi w imię manifestu konstytu
cyjnego spolszczyć urzędy gminne, aresztując k a 
żdego bez litości, kto tyiko w tym kierunku u- 
jawnia jakąkolwiek czynność. Gubernatorowie 
płocki i siedlecki odznaczają się w tej mierze 
wyjątkową troskliwością.

0  ile sie w zamiarach rządu zoryentować 
można, chce on teraz, zdławiwszy wszelką agi- 
tacyę, przeprowadzić wybory do Dumy według 
swycn zamiarów i osiągnąć to, aDy skład przy 
szłego cmia parlamentarnego był o ile możności 
wygodnym dla rządu. Wobec nieprzebierania w 
środkach może mu się to udać, choćby częścio
wo. Wobec tego o zuiesieniu stanu wojennego i 
praw wyjątkowych, tam gdzie one w tej chwili 
zostały zaprowadzone, mowy byó nie może.

Tak termin wyborów, jak zwołania Demy 
nie zostały dotychczas stanowczo postanowione. 
Jak  się zdaje, walczą u góry dwa prądy, jeden 
chcący termin zwołania Dumy jaK najdalej od
wlec, drugi, chcący go przyspieszyć, aie użyć 
wszelkich środków, aby wybory po myśii rządu 
wypadły.

Trudno rezultat w tej m erze przewidzieć. 
Jedno tylko jest pewnikiem, mianowicie, że znaj
dujemy się pod bezgranicznym despotyzmem 
przeróżnych stupajków wojskowych i cywilnych, 
kierowanych wrogą nam kamarylą, otaczającą 
gen. Saaiona.

Michał.

Nowe środki represyjne
W „Dni. iiaiku W arszawskim" ogłoszone zo

stało następujące postanowienie obowiązująoe:
1) Prawo z d. 19 czerwca 1905, najwyższe 

rozkazy z 28 grudnia 1893 i d. 9 listopada 1905 
określiły granice użv wania języka polskiego i li
tewskiego w szkołach początkowych, w urzędach

j  gminnych, towarzystwach pry wat uy eh i w urzę 
dach rządowych do s^raw włościańskich. W szel
kie naruszanie praw wspoun anych lub też sa
mowolne wprowadzenie języka polskiego i litew
skiego w miejsce rosyjskiego lub równolegle z 
nim wszędzie, gdzie na mocy pmw i rozporzą
dzeń obowiązujących taka innowacya ńie została 
ustanowiona — karane jest grzywnami do 3.000 
rubli, które płacą bądz pojedynozy winowajca, 
bądź też na zasadach odpowiedzialność solidar
nej członkowie gminy lub towarzystw, według 
rozkładu, dokonanego przez naczelnika powiatu i 
zafwierdzonego przez gubernatora. W  Warszawie 
ukiadanie takich rozkładów powierza się ober 
policmajstrowi. Grzywny te ściągaue są niezwło
cznie, a w razie odmowy zapłacenia ich — przy - 
musowo przy pomocy wojska.

2) Założyciele i członkowie wszelkiego ro 
dzaju towarzystw, komitetów itp., które powsta
ły bez wyjednania zezwolenia u władz właści
wych, jakoteż osoby, zoiersjące składni na rzecz 
tych towarzystw i komitetów, podlegają zamknię
ciu w więzieniu na czas do trzech miesięcy lub 
grzywnom do wyzokości 3.ui)0 rubli.

3) Redaktorowie i wydawcy dzienników i 
czasopism, propagujących akty samowoli, pr-ie ■ 
widziane w dwóch poprzednich punktacn, podle
gają zamknięciu w więzieniu na cza: do trzech 
miesięcy lub grzywnom do wysokości 3.000 ru
bli. W  razie powtórnego naruszenia niniejszego 
postanowienia obowiązującego, wydawnictwu p‘e- 
ryodyczne zostaje zawieszone. Autorowie lub wy
dawcy wydawnictw, mających ten sam cel, pod
legają zamknięciu we więzieniu na czas do trzech

miesięcy lub grzywnom do 3.000 rubli.
4) Postanowienie niniejsze rozciąga się na 

w sy stk ie  gubernie Królestwa Polskiego i na m. 
W arszawę od dnia jego ogłoszenia.

5) Do rozstrzy gania tych spraw upoważniam 
gubernatorów i oberpdicm ajstra v:ar, zawskiego,

W arszawa 5 stycznia 1906.
Jenerał-gubernator warszawski 

jenerał-adjutant Skaion.

Z Rosyi.
O aelen ia  p o lity czn e  w p rasie .

Przych odzi nam obecnie powoływać się często 
na głosy prasy rosyjskiej. Aby więc czytelnik mógł 
się zoryauttrrad, jakiego jest zabarwienia ten czy 
ów dziennik, wymieniamy główniejsze pisma 
petersburskie, z podaniem barwy każdego, co tem 
bardziej jest wskaz&nem, ponieważ w .Je  czaso
pism pozmieniało nazwy nagłówków.

Do t. zw. „praworayślnych", lj. mniej lub 
więcej półurzędowych należą: wolno-konserwa-
tywny, największy dziennik rosyjski „Nowoje 
W rem ia1* (N. Czas), popularny i najtańszy mały 
dziennik „Swiet" (organ Komarowa), dalej 
„Pettisburgei Ztg.“ Zbliżone są do Wittego 
„Pietierb Wiedomosti" (ks. Uchtomskiego). Ultra* 
koacerwatywnemi s ą :  „Słowo" i „Grażdanin**
(Obywatel)^ organ ks. Mieszczerskiego, oraz 
„Harold". Konserwatywną i antysemicką jest 
„Zrnja**.

Wszystkie organy demokratyczne zmuszone 
były pozmieniać nazwy. I  tak : najwybitniejszym 
organem rosyjskiej demokracyi jest obecnie: 
„Narodnaja Swaboda1*; przed 2 tygoan.ami zwała 
się ona „Swabodnyj Naród", a dawniej „Bir- 
żewyja (giełdowe) wiedowostK „N ar.Sw .“ została 
tymi dniami czasowo zamknięta. Była ona wy
razem opinii konstytucyonalistów petersburskich. 
Redaktorem był p. Muiukow, a stale zasilał to 
pismo swemi pracami J. Hessen, n ad to : ks. 
Dołjorukow, JAokoiuikin i otruw e — sami wy
bitni działacze.

Bardzo poczytnem jest „Narodnoje Cha- 
zjajstwo** (N. Gospodarstwo), do niedawna zwa
ne „Nasza żizn" (N. życie). Dziennik ten ma 
silnie czerwony odcień. W miejsce dotychczaso
wego „Syna Atieczestwa" wychodzi' ,AbD%wtjen- 
uaja Rassijn“, organ socyalnyoh rewolucyonistów. 
Poważnym postępowym dAiennikiein są „Nowosti" 
p. W. Notowicza. Sprt. T  oraav/ia w rprh
tezelróutiis y. PnłousłiL ;$rfagę feter politycznych 
zw racają wyborne artykuły wstępne tego pisma. 
Uważający się za Rosyan żydzi-narodowcy sym
patyzują z poglądami „Nowostiej". Najwięcej 
czytelników ma „Mołwa** tWieśó), wychodząca 
w miejsce „Rusi**. Pismo to poświęca sporo 
uwa^i sprawom polskim, które zazwyczaj omawia 
bezstronnie.

R ew o lu c ja  n ad b a łty ck a .
Władze rosyjskie postanowiły z całą suro

wością a praktycznie zabrać się do morderców 
i podpalaczy łotewskich. Dobrze zazwyczaj u- 
wiadomiony petersburski korespondent „Berliner 
Tageblattu" donosi: „Dziewięć kilometrów od 
Weudenu spalili rewolucyoniści dwór Karlsruhe, 
należący do hr. Sieyersa. Teraz ogłasza generał- 
gubernator, że w razie spalenia jakiego d w u  
k a ż e  w o j s k u  s p a l i ć  w s z y s t k i e  
o b e j ś c i a  c h ł o p s k i e  n a  25 k i l o m e 
t r ó w  w o k o ł o .  Tak samo ogłosił, że na 
chłopów zwala odpowiedzialność za szynkownis 
monopolowe, które coraz gęściej burzyć po
częto".

Rzeczywiście grożoa ta odrazuby poskutko
wała, gdyby w kilku miejscach dokonaną zo
stała. W prasie niemieckiej obiega nawet, wia
domość, że rząd rosyjski zamyśl.. Łutyszów 
przesiedlić z krajów nadbałtyckich w odległe 
prowlneye Rosyi.

Baronowie kurlanficy a Łotysze.
Ze źródła dobrze poinformowanego p iszą:
Gdzież jest istotna przyczyna togo obecnego

ucisku niemczyzny nad Bałtykiem? Odpowiedź 
krótka, w nienawiści uciśnionego do ciemiężcy. 
Łotysz jest zawzięty, mściwy i uraz pamiętny. 
Mści się za dziadów i za siebie, reguluje ra 
chunki zaległe i bieżące. Brak mu ziemi, dzięki 
Niemcom, a w swojej pamięci ma zapisane na 
„debet" barona blizny na ciele ojców od na- 
najek kozaków „per procura" dziedzica.

Przed kilku laty jedna s gazet podała na
stępującą ilustracyę zgodnego niegdyś stosunku 
łotyEza do pana- Przed pałacem barona Ungern- 
Stemberga stanęła gromadka ludzi błagając po
kornie o zaprzestanie przeciążania ich p ra c ą ; 
są wygłodzeni i sił im nie staje. „Hu, moi dro
dzy", rzecze słodko Dan b&rou, „ja więcej od 
was me wymagam naa to, co praw o- pozwala, 
ale radzę, idźcie do gubernatora, poproście, 
niech da ulgi, przynieście zapiskę a ja  zastosuję 
się do jego polecenia". Poszli; gubernator, u- 
przedzony zawczasu, wysłuchał niby przychylnie 
i obiecał zaraz dać zapiskę. Na dany znak 
zbiegli się pisarze: kozacy z nahąjbami i rozpo
częło się pisanie... ozerwono na białem. Trawnik 
przed pałacem gubernatora użyźnił się obficie 
krwią łotyską, a petenci na czworakach tylko 
zdołali oaczołgać się z pized oblicza przyjaciela 
pana barona.

Że takich baronów i takich przyjaciół len 
było więcej, dowodzi dzisiejsza krwawa rozpra
wa. Wreszcie dwory w Kurlandyi miały dawniej 
własną dominialną policrę, swoich własnych sie
paczy do trzymania w karbach poddanych Po- 
lieya ta  istnieje do dziś, lecz znacznie już w 
swych prawach obcięta.

Dużoby można pisać o tem, z jaką chy- 
trością Niemcy nadbałtyccy załatwili się, czasu 
swego, z Łotyszami przy zniesieniu pańszczyzny, 
5 im i byli autorami aktu nadawczego, dzięki 
czemu wszystkie korzyści zatrzymali w swem 
ręku, uie wypuścili Łotysza z zawisłości od sie
bie, zostawili dla samowoli własnej obszerne 
ramy, dla wyzysku giętkie paragrafy. Przyszła 
nareszcie rcsyfikacya. Głównym jej celem nie 
było gwałtowne fabrykowanie Moskali z Łotyszów, 
chociaż rząd stawiał cerkwie i wysyłał popów. 
Prawosławie me obłowiło się bardzo, ale inter- 
weneya rządu w stosunki nadbałtyckie przytarłs 
Niemcom rogow wszedzie: w aaministracyi, w 
sądzie i w szkole. Postawiła wszystkich ime 
szkańców pod jedro  prawo, przypomniała Niem
com. o rrapa ouż byli zapomnieli, że K urłandya 
do Rosyi uależy. Ukróciła nutę krzyit.czą, która 
już sięgała do samego dworu.

Panoszenie się Niemców dawało się wr 
znaki nie tylko w Kurlandyi. O-ermanofilska po
lityka Aleksandra U. stworzyła w całej Rosyi 
raj dla nich. Na wszystkich Janow iskach, od na
miestnika do policmajstra, można, byio widzieć 
gratów i baronów kurlandzkich. R ządćli dwo
rem, carem, byli sternikami nawy państwa. W 
nich miał rząd najzajadlejszych ciemięzców pol
skości i katolicyzmu, oni byli doradcami ucisku 
i gorliwymi jego wykonawcami. Jeżeli Kaufmann, 
godny następca Murawiewa, uie opijał się krwią 
Litwy, to dlatego, że ją  wszystką już wypił jego 
poprzednik. Namiestnik Królestwa Berg podpi
sywał wyrosi na szubienicę i Sybir, przy śnia
daniu, między jednem i drugiem daniem. Ten 
„Niemiec w rosyjskim mundurze", jak go nazy
wali Rosyanie, gdy jedną ręką wieszał r wysyłał 
na Sybi»- Polakow, drugą otwieraj na oścież 
bramę dla przybyszów z zachodu i wtedy to ger- 
maniżm szerosą lawą wpłynął do Polski i rozlał 
się po majątkach, lasach fabrykach i koloniach 
u ywając przywilejów większych, niż w własnej 
ojczyźnie.

Naród zgrzytał zębami, pomrukiwał, jak  
niedźwiedź, kłuty w mateczniku, ale mu usta. 
kneblowali... Niemcy. A wszyscy ci dygnitarze 
w rosyjskich mundurach pochodzili z jednego 
gn a/da: z nad Bałtyku. P rasa kurlandzita zawsze 
z uznaniem odzywała się o ich działalności, po
chwalała każdy czyn ucisku i rusyfikacyi na Li
twie i w Polsce. Dop.ero, gdy z „rusyfikacyą- 
wkroczono i na ziemię baronów, podniosła la 
ment i oburzenie, któremu ze zgrozą z/w lóro-

trali wszyscy Niemcy na całej tu li ziemskiej.
Zazgrzytał zębami baron, lecz odetchnął 

swobodnie łotysz i, nie tracąc czasu, wziął się z 
wielką energią do wyzyskania korzyści z „rusy
fikacyi", t. j. równouprawienia., Zakwitła oświata, 
poczęły się mnożyć azybko prasa i literatura, 
stowarzyszenia różne, zbliżające wszystkich »ra 
mię do ram ienia". Pozna* prędko swoją wartość 
i siłę, poczuł, że stoi mocno i me stopami in tru
za na ziemi „barońsKiej". W głowie robiło mu 
się coraź jaśniej, tylko w żołądku czuł, w miarę, 
jak się rozmnażał, coraz większe pustki, oo mu 
bras ziemi. A miał jej, wciąż przed oczami, jakby 
na pokusę, tysiące dziesięcin, niemieckiej. Wedle 
sprawiedliwości coś mu się tam z tego powinno 
było kiedyś dostać. W iedział o tem i może chu
dą straw ę krasił nadzieją, że mu się kiedyś do- 
btanie, przyciągał pasa na brzuchu, aa przyszła 
chwila, że go odpiął zupełnie i wiąże nim poj
manych baronów.

Gdybyż tyiko wziął, ale on z dymem poża
rów i z kurzem krwi przeciąga gromadnie po 
włościach barońskich. Mężom towarzyszą żony, 
rodzicom synowie i córki i krwawa fala, rosnąc 
po drodze, zalewa coraz większe przestrzenie i 
zmiata wszystko z powierzchni, co jest nie
mieckie.

Hakatyzm pruski wvsiał już gció.ićw na wy
śledzenie sprawcy tego prawdziwego uciśnieui* 
niemczyzny, Jeden znajduje go w rusyfikacyi, 
drugi może w łotyszu, ale baronowie na wygna
niu szepcą sobie strwożeni do ucha: „Netnezys".

Niem &cka księga biała.
Rząd niemiecki ujizał się zniewolonym, od

powiedzieć na franenzką księgę żółtą, która na 
podstawie aktów nie bardzo pochlebnie przedsta
wiła politykę N.em.cc w sprawie m arokańskiej; 
i wydał od siebie księgę biaią — biała może na 
znak niewinności, którą się Niemcy zav.*sze tak 
chełpią, chociaż swiaf aż nazbyt wie, jak się 
rzeczy w Istocie mają. 0  tej księdze rozesłano z 
Berlina kom urikat następujący.

K aęga biała nie podaje przebiegu niemie
ckiej polityki marokańskiej, am też związku jej 
z polityką powszechną, skoro francuska koięga 
żółte okoliczaości te pominęła. Rządowi niemie
ckiemu mogło i mus ało chodzić jedynie o wy
jaśnieni e kilku twierdzeń, któro mogły* w po iuj 
rżenie podać lojalność polityki niemieckiej. Cnciał 
on dalej, przytaczając z aktów dowody charakte
ru fraucuskiej polityk: maroicanskiej wykazać 
pizedewszystkiem, że Francya odgrywała w F e
zie rolę połnomocniczki całuj Europy i presyą 
wymódz na sułtanie żądania francuskie. W set
kach artykułów pytano, czego to właściwie wy
magała Franova oJ rządu marokańskiego co do 
wojska, poiicyi, fiiansów praw a osiedlania się i 
koncesyj ekonom cznych. Pierwsze dokumentowe 
wyjaśmen.a w tym względzie podaje księga cia
ła ; potwierdza out, że Fraucya chciała sobie z 
Maroku stworzyć dru ji Algier, drugą Tune- 
tanię.

Odnośno dokumenty są najważniejszą czę
ścią Księgi białej. Ponadto daie ona szereg zle
ceń kanclerza do misyj niemieckich za granicą, 
objaśniających czysto ekonomiczne ede polityki 
marokańskiej Niemiec i rozwijających ^iaeę kon- 
fereneyi. Z nich okazuje się wyraźnie, iż Niem
cy dopiero wtedy s.ę wmieszały, kiedy pewne 
dostrzegły oznaki, że Fran^ya, tj podówczas Del-. 
cssm, polegając na konwencyi z Anglią zawartej, 
chciała położyć swą rękę na MaroKu i opako
wawszy kraj, zamknąć proklamowane formalnie 
wrota otwarte, s konkurencyę państw innych 
tak samo wyrugować jak w Tunisie.

W aga księgi białej tkwi w tem, że owego 
zamiaru Francuzów nietylko dokumemmi dowo
dzi, ale też własnem ich wyznaniem, w klórem 
raz po raz na Algier i Tunis jako na wzur wska
zywano. Rzecz to ciekawa, jak rząd niemiecki, 
który konwencvę francusko-araielską zrnzu przy
ją ł był na pozór obojętnie, powoli dochodzi do 
zdania, że aa  mocy tej konwencyi Maroko ma 
być .ztunizowane*.

D Z IE Ń  IN N Y C H
przu autorkę „Listów, ktdrc go Jiio doszły1*.

(U ią* dalsry .)

JJfnaT Wstąpiia w życie, janby ono miało 
być rosaoszną przejażdżką we dwoje po arenie 
różami zasłanej, jakby nie było żadnych płotów 
i rowów, na których można upaść, jakby mu- 
liało się gładko dojść do mety. Płoty i rowy me 
dały ednak aługo na siebie czekać i l r r  wkrótce 
jmalazła się sama jedna przed niemi.

Pierwszy, niedługi, czas po zamążpójściu 
praeminął jak zachwycający sen. Jej mąż był 
zakocnany i był z niej dumny. Potem ona cho
rowała, on zuś nie miał dość cierpliwości, gdyż 
był jwzeze bardzo młodym i ostatecznie jegc żo
na była dla niego tylko jedną kpjjietą więcej I  
niezadługo tak się działo, że ona siedziała w do
mu sam a jedna, a jtj mąż był gdfeieinaziej, na 
wyżcigacŁ, na lic y tacy ach kom, zasłaniając się 
tysiącami pozorów, jakie nastręcza życie sporto
wa. Gdy więc oc gonił za przyjemnostkami, ona, 
ęiąc w domu, poczęła po raz pierwszy rozmy

ślać nad sobą i odkryła nareszcie, podobnie, jak 
wiele innych kobiet pized nią, ża dotąd zupełme 
siebie nie znała. Spostrzegła że jej zainteresowa
nie życiem sportowem męża zgasło, po-low&ż 
nie odpowiadało jej usposobieniu, a tylko narzu 
cone jej zostało przez przypadkowe oioezeuie, w 
jakiem się znalazła. Dopiero teraz poznała, że 
właściwie do tego przeznaczoną była, aby stać 
się jedną z tych marzycielskich kobiet, które po
ciąga zagadka życia, które, spodziewając się, iż 
znajdą zrozumienie, noszą w sercach wielką tę 
sknotę do ideału i są predestynowane do miłości. 
Rówuoczesnie jednak poznała, że me może być 
taką, aa jaką stworzoną /ostała, gdyż stałaby się 
niezdoiną do tego życia, które jej w udziale 
przypadło. Rozpoczęła więc, w ierna swoim obo
wiązkom, ze spokojną odwagą, sm utną walkę ze 
soDą sam ą. Musiała przytłumić w sobie ochotę i 
talent do muzyki, do której ciągnęło ią, jak  do 
wielkiego pocieszenia, ponieważ m^ż muzyki nie 
lubił. Jak inne kornety muuzą się duchowo wzno
sić, aby wystarczyć swemu mężowi, tak ona m u
siała się zniżać, aby swojemu stać się towarzy 
izejp.

Podczas tych ciężkich czasów pierwszych 
walk w duszy przyszła na świat córeczka w dniu, 
w którym ojciec jeździł na wyścigach i wygrał 

Na cześć tego zwycięztwa nazwano dziecko W r

ktoryą, chociaż rodzice i przyjaciele nazywali je 
zaw&ze Baby. Była to niesforna istotka, budząca 
u Isy uczucie zdziwienia i litości. Miała ona swój 
własny, dziwnie stanowczy sposóh opanowywa
nia wszystkich rzeczy, które mieć chciała i lsa 
w myślach mówiła do niej ezęsto: przebacz mi, 
że wydałam cię na ten świat, na którym rztczy, 
gdy je osiągniemy, okazują się zupełnie mnemi, 
niżeli sądziliśmy, ubiegając się o nie.

Gdy lsa  po długiej cnorobie powróciła na 
świat, rozglądnęła się w około i spostrzegła, źe 
ten świat, a przeaewszystkicm jej mąż, stał się 
dla niej obcym.

Czuła, że mąż się zmienił, że stał się bardzo 
gorączkowym, ale nie wiedziała, co właściwie 
zaszło, nie wiedziała, że szczęście poczynało go 
opuszczać i że on próbował to, co przegrał w 
zakładach na turfie, odgrywać przy zielonym 
stoliku.

lsa  odozuwała tylko, że qh oddala się co
raz bardziej od nie, i od dziecka, odczuwała, że 
winą tego są jakieś tajemnicze moce. Aby go 
przy sonie zatrzymać, starała się na jego ton 
nastroić. Zmuszała się dc udziału w jego życiu 
i towarzyszyła mu wszędzie. A skoro to tylko 
było możliwe Lrała ze sobą córeczkę, a wiele 
z tego, co w następnych czasach widziała i prze

cierpiała, znosiła tylko dla swego d becka Któ •

„Merkur“ j i Ł  palarnia kaw y

remu chciała uratować na później cbociainy cień 
życia rodzinnego.

Trwało to k lk a  lat. Na wszys‘kich torach 
wyścigowych znane było dziwne trio : męzczyana 
nerwowy i niespokojny, nieustający w pogoni za 
szczęściem, które się od niego odwróciło, młoda, 
pię„na kobieta, smutnie i trwożnie na świat pa
trząca i małe dziecko, które najchętniej kręciło 
się po stajniach, z trenerami i dżokejami było 
na ty i na podarek świąteczny wyprosiło sobie, 
że będzie mu raz wolno przejechać jeden wyścig 
na papy nowym koniu, który się nazywał „For- 
luoc* i który z pewnością będzie pierwszy 
u mety.

Baby-Victoria stała oboł matki, opartej
0 baryerę i patrzącej z trwogą, jak mąż ścigał 
się na „Fortunie* w wielkim biegu. Zdawało 
się, że „Fortuna" wiedziała, ile w grze siało, 
ile niosła na sobie losów ludzkich, ile od jej 
wytrwałości i sprężystości zależało szczęścia
1 nieszczęścia. Nigdy jeszcze tak wspaniale nie 
biegła Nie był to bieg, tyiko lot. Jakby rozu
miejąc swego jeźdźca, uciekała przed czerni 
stras-znem. co on tylkc widział.

Pierwsze sekundy luegu wydawały się 
jeźdźcowi dłuższe, aniżeli całe życie. Lecz na
reszcie „Fortuna" wybiła się na czoło i bieg 
prowadziła.

.loa pizy uar.crze nnaia jauies przeczucie, 
że mężowi ogromnie zależy na zwycięstwie 
w tym wyścigu.

Trener, który staj obok i o niejednej rzeezy 
wiedział więcej, aniżśli lsa , zaawał się oczami 
podniecać konia a mała Baby Klaskała w ręce, 
gdy zobaczyła, że ojciec jedzie pierwszy.

Kunia i jeźdźca ozekał jeszcze ostatni wy
siłek : skok przez wysoki wał tuż przed try
bunami.

Nigdy mc zapomni lsa , jair się koń zebrał 
do skoku, jak skoczył i jak  go naraz w powie
trzu siły opuściły. Padł na wznak przywalając 
sobą jeźdźca. Niguy też nie zapomni lsa  ostat
niego wzroku męża, który, jakby szukając pomo- 
cy, błądził przez ćwierć sekundy w oaoło, aż 
spoczął na niej i na dziecku.

Go się petem działo, wydawało się jej. jak
by szarą mgłą zasnute. Pamiętała tylko jak  prze* 
sen, jak  męża z toru wynoszono i lak spędziła 
potem przy nim kilka tygodni w wynajętem na 
prędce mieszkaniu w tej małe* a !Pścinie, którą 
tylko sezon wyścigowy r a tyT<V;i ożywia? i wy
bijał ją z jej całoroczne.* s tu e .K i małomia
steczkowej.

(C. a  n )
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L w ó w ,  a L  K i l i ń s k i e g u  (obok Kawiarni Wiedeńskiej).
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Księga biała podaje i/ajpierw kilka artyku
łów prasy francuskiej i angielskiej z lutego i 
marca roku zeszłego, w których wyraźnie powie
dziano, że poseł francuski w Fezie Taillandier 
wystąpił jako mandataryusz całej Europy, a  że 
F racya sama jedna stosunki w Maroku porządko
wać będzie i w tem żadnej innej konkurencyi 
nie ścierpi. Wtedy to poczęły akcvę swoją Niem
cy, księga podaje kilka relacyj konzula Vassena 
i hr. Tattenbacha (posła niem. w Fezie), wedle 
których zarówno rząd marokański jak  i sułtan 
sami potwierdzają, iż Taillandier twierdzi, że żą
dania francuskie stawia jako mandataryusz Eu
ropy i w których utyskują, że usiłuje ich na
straszyć i udziałowi państw innych przeszkodzić.

Rzecz to ciekawa, iż Tattenbach pod d. 6 
czerwca donosi, że Taillandier w długich z rzą
dem marokańskim rokowaniach co do swoich 
żądań nie chciał nic złożyć na piśmie, że tylko 
gadał, widocznie wychodząc z tej zasady, że nie 
masz tego na świecie, czego akta nie zawierają. 
Łatwo przeto zrozumieć pewność, z jak ą  fran 
cuska księga żółta a i Bouvier w swojej osta
tniej mowie w parlamencie wszystkiemu przeczy, 
co o występywaniu Taillandiera w Fezie twier
dzono ze strony niemieckiej. Ale Marokańczycy 
umieli sobie poradzić, spisali bowiem wywody 
posła francuskiego, relacye rządowi niemieckie
mu przesłali i tak się św iat po raz pierwszy 
całkiem szczegółowo dowiaduje, do czego to Fran- 
cya w Maroku zmierzała.

Wszystko to jednak nie spowodowało rzą
du niemieckiego do jakiegoś nieprzyjaznego wy- 
stępywania wobec Francyi. Dokumenty dowodzą, 
ie  rokowania, które w końcu do przystania na 
konferencyę doszły, w duchu cantiem pojednaw
czym były prowadzone. Wszakżeż w mowie kon- 
ferencijnej Niemcy przyznały Francyi wielkie 
prerogatywy w zachodniem M aroku ; z czasem 
zaś, jeżeli Francuzi czekać się nauczą i polityki 
opryskliwej prowadzić nie będą, może także w 
Maroku wschodniem spotęinieć wpływ Francyi. 
Ale ostatecznie należy się innym oraz krajom, 
pragnącym swój grosz i inteligencyę poświęcić 
ekonomicznemu rozemknięciu Maroka, pozosta
wić możliwość udziału. Więcej zaś Niemcy nie 
chcą dopiąć przez konferencyę w Algeciras —- 
a  jest tego dość mało.

Na ostatek podaje księga biała przykład za
równo zabawny i pouczający co do drażliwości, 
z jaką Francuzi wszystko, co ze spraw ą m aro
kańską w związku stoi, traktowali. Dotyczy to 
dziesięciomilionowej pożyczki sułtana w bankach 
niemieckich i budowy tamy morskiej w Tangerze. 
Z tego powodu prasa francuska poczęła w lecie 
hałasy okropne. Posądzano nr. Tattenbacha, że 
już po przyjęciu projektu konferencyjnego nielo
jalnie usiłował u/yskać od sułtana koncesye dla 
Niemiec. Otóż księga biała wykazuje, że to 
wszystko było czczą gadaniną. Hr. Tattenbach 
otrzymał wprawdzie wiele listów z prośbami o 
pośrednictwo ku uzyskania rozmaitych koncesyj 
budowlanych, lecz naturalnie nic z tego nie uczy
nił, a co do zamierzonej już w lutym roku ze
szłego tamy, samże Rouyier uznał prawowitość 
pretensyj niemieckich.

Tyle komunikat. K sięga niewinności nie
mieckiej zapóźno jednak na świat przyszła. 
W dzisiejszych gorączkowych czasach wszystkie 
jej wywody należą do jakiejś odległej przeszło
ści, zwłaszcza że św iat poglądą ku konferencyi, 
która właśnie za tydzień rozpocznie się w Alge
ciras i ogółem poważne budzi obawy.

Kroniczka wiedeńska.
(Sylwester dawniej a dziś. — Zajścia tegoroczne. — 
Wstęp do karnawału. Fotografie na paznogciach.)

Wii d  ń 6 stycznia.
...Wypada mi paru słowy wspomnieć o, 

tegorocznym Sylwestrze we Wiedniu, a obawiam 
się, ie  kochany moj redaktor uczyni mi zarzut, 
iż spraw a ta me jest już aktualną Ba! kiedy to 
z aktualnością sprawozdań o Sylwestrze ist es 
eine eigene S ach e : P r z e d  Sylwestrem pisać
o nim nie można, a p o ludziska zwykle dłu
żej się wysypiają .. Naturalnym tedy porządkiem 
rzeczy sprawozdania kronikarskie o Sylwestrze 
nadchodzą nieco później.

Pominąć milczeniem obyczajów wiedeńskich 
podczas nocy Sylwestrowej jest atoli niepodo
bieństwem. Powtarzają sig bowiem z roku na 
rok od lat kilku, stanowią zatem jedno z urządzeń 
wiedeńskich, jedną z charakterystycznych cech 
tego miasta. Że ludzie w noc Sylwestrową ba
wią się ochoczo i że, czuwając dłużej, aniżeli 
zwyczajnie, wychylą jeden lub kilka kieliszków 
więcej, aniżeli tego wymaga normalne pragnie
nie, jest starym już bardzo zwyczajem. Tak by
w a wszędzie, może na całym świecie i nikt ani 
się nie dziwi, ani gorszy, gdy w noc sylwestro
wą, wracając do domu, widzi, jak  „chwiejną11 istotą 
jest człowiek; nie gorszy się, gdy ten lub ów 
odezwie się do niego po bratersku, mimo że się 
w życiu nigdy nie widzieli; nie dziwi i nie gor
szy, gdy mu ludzie proponują interesy — na ja 
kie się żaden człowiek nie zgodził. Na określenie 
tego niezwykłego stanu, dla wszystkich tej nocy 
„trzeźwo" myślących, istnieją różne utarte zwro
ty n. p. „ten sobie użył*, „dogodził sobie“, 
„czuprynę przyprószył", „pysio zalał" i jeszcze 
kilka mniej czułych. Przechodzień „trzeźwy" o 
ile nagabywany je s t przez „chwiejne" indywidyum 
w noc sylwestrową, mruknie pod nosem jedną z 
przytoczonych utartych formułek i idzie dalej 
swoją drogą.

Tak było dawniej, gdy ludziska i w stanie 
podchmielonym byli łagodni i zabawni. I jacy 
czasem bywali zabawni 1 Znałem bardzo pow a
żnego i poważanego obywatela, który po pierw
szej butelce „Gumpolds" K irchner Ausstich za 
czynał mówić po rusku. Był to nieochybny znak, 
że jest więcej w e s ó ł ,  a n i ż e l i  przytomny. 
Inny znowu mój przyjaciel gwałtownie s 'f  do
magał, żeby ludzie na ulicy pootwierali parasole, 
choć deszcz nie padał. „To kpiny, zwykł był 
wołać, że ci Niemcy parasole noszą i nie otwie
rają!" A ten mój przyjaciel, który z wszystkimi 
się spierał, że muzyka cygańska „nie m a mo
tywów" — to chyba do niebezpiecznych typów 
zaliczonym być nie może. Zgoła rozrzewniającym 
był — również dobry mój znajomy, który, gdy 
sobie trochę podpił, płakał gorzkiemi łzami. 
^Nie szkoda to drogocennych trunków" — bolał 
w takich razach inny towarzysz, — praktyczna 
natura — „gdzie się w tym człowieku tyle wil
goci nazbierało". Przyznacie państwo, że te jak 
kolwiek nie bardzo dowcipne pomysły, to jednak 
były bardzo niewinne i nie gorszące.

Z biegiem czasu i te niewinne zabawy 
„groźniejszą" przybrały cechę, a zajścia podczas 
ostatniej nocy sylwestrowej na K am tnerstrasse, 
Stefansplatz i Rotenthurmstrasse, a  więc w sa
mem sercu stolicy, dawały wprost przedsmak 
występku moskiewskich chuliganów. Tę asocyacyę 
wrażeń wywołała zwłaszcza ta okoliczność, że i 
u nas, podobnie jak  to często bywa i gdzie in-

! dziej, stróża publicznego porządku, w promieniu 
I dwóch kilometrów, ani śladu nie było.

Zajścia na wspomnianych ulicach nie mia
ły już charakteru karnawałowych „ulkow" 
niemiecki h, li-cz były napaściami podnieconych 

j alkoholem organizowanych band opryszkow pod- 
i ziemnego Wiednia, znanych tu pod nazwą 
j  „Platten". Bandy te włóczyły się do rana w 

śródmieściu, atakując przechodniów lub zatrzy
mując powozy, zmuszały znajdujące się w nich 
osoby, przeważnie panie, żeby wysiadły. Miały 
to być żarty, przy których atoli panie ze strachu 
mdlały, i przy którycn zupełnie na seryo zdzierano 
z nich drogie koronkowe chustki i okrywki a 
nadto chwytano, co było Pod ręką.

Nazajutrz szpalty dzienników tutejszych 
zapełnione były opisami tych iście skandalicznych 
wypadków. Jak  zwykle, nie brakło też interwiewu 
z wysokim urzędnikiem policyjnym. Gdyby po- 
dobnemi rozmowami można świat reformować 
i porządki wprowadzać, Wiedeń byłby istną 
Kapuą.

Bądź co bądź, karnawał zainaugurowany. 
Fikalscy obojga płci o nić nie d b a ją ; dla nich 
karnaw ał jest -ich" sezonem. Mówią już o ró
żnych tegorocznych pomysłach karnawałowych, 
na które zwłaszcza panie fikalskie ogromnie się 
cieszą. Są tacy, którzy m arzą o wprowadzeniu 
w tym karnawale rozpowszechnionej w Londynie 
mody noszenia na paznogciach fotografii ukocha
nego względnie ubóstwianej. Wątpię, czy moda 
ta we W iedniu się przyjmie, a  zwłaszcza w kar
nawale.

W szak każdy człowiek normalny m a tylko 
d z i e s i ę ć  palców, względnie tyleż paznogci...

(o - i) .

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1906-

Prenum erata na „GAZETĘ NARODOWĄ1*
w ynosi:

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor. 15 kor.

Prenumeratorowie Oaz Nur. mogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód I powieści", jako 

1 też warszawski tygodnik „Ziarno* z 12 t o m a 
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Oaz.

I Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 4 0  a półrocznie 
i 4  k. 80 h.

Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

J(ronika.
Lwów, dnia 9 stycznia 1966. 

Kalendarzyk
W  środę 10  s ty c z n ia  P aw ła  P as t. — Gtr. k a t. 

2000 Mucz. — Kai. słów . D obrosław a.
W schód słońca 7 55 zachód 4 20.
W  czw a rte k  IX s ty czn ia  H ig m iu sza . — G r. 

kat. S. S. Mład. — K ai. slow  K rzesim ira.
W schód słońca 7 64. z a c h ó l 4 22.
>V piątek 12 s ty czn ia  H o n o ra ty  P an n y . — G-r. 

k a t. A n y sy i M. — Kai slow . C zesław a 
W schód słońca 7‘54, ;achód 4 23

— Stan zdrowia dr. Piętaka. W ydany wczo
raj biuletyn o stanie zdrowia ministra Piętaka opie
wa : Ogólny stan zdrowia zadowalniająo z wy
jątkiem pewnych bólów w okolicy jelit. E s u d a t  po 
stronie prawej stale się zmniejsza. Temperatura-36*40, 
pnls 72.

Cesarz dowiadywał się o zdrowie chorego przez 
sekretarza kancelaryi gabinetowej, dr. Lewickiego. 
Nadto dowiadywali się o zdrowie chorego arcyksiężna 
Marya Teresa, prezydent ministrów bar. Gautsch, 
inni ministrowie i wiele wybitnych osób.

— Z atw ierdzen ie  wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr.. Włodzimierza Wolta - Krzeczunowicza, 
właściciela dóbr w Janowicach, na prezesa a dra A. 
Ringelheima adwokata na zastępcę prezesa rady po
wiatowej w Tarnowie, oraz wybór Mikołaja hr. Reya, 
właściciela dóbr w Głowaczowej, na prezesa a ks. 
Stan. Konopackiego, rz. kat. proboszcza w Przeczycy, 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Pilznie.

— Z aręczy n y . Poseł dr. Henryk Wielo
wieyski, zaręozył się z panną Zofią Łuniewską, cór
ką b. radcy dyrekcyi głównej tow. kredyt, ziemskie
go w Warszawie, Edwarda i jego małżonki Leontyny 
z Trepków.

—  Mianowania. Sygnalizowane jnż przez nas 
mianowanie starszych radców kraj. dyrekcyi skar
bu, Fryderyka Riemana i Stanisława Prokopo-1 
wiozą, radcami dworu, publikuje dzisiejsza „Wie- 
rer Zig. “

— Mianowania. Oficyał pocztowy Izydor Be- 
nesch w Bochni mianowany starszym oficyałem. Ofi- 
cyał&mi pocztowymi mianowani asystenci pooztowi: 
J. Medwid i J. Majkowski, Złoczów; J . Drypczyó- 
ski, S. Patrach, St. Gtlrsching, W, Wober, H. Ho- 
henauer, M. Sroczyński, M. Kąjetanowicz, P. Dabas, 
T. Kopiński, A. Gruszkiewicz, J. Krzyżanowski, M. 
Krzysztof orski, R. Szubert, K. Karpiński, J. Jaszozu- 
rowski, wszyscy w Krakowie ; W. Strutyński, Dukla; 
K. Schmidt, P . Kurmanowicz, W. Kołton, M. Ga- 
łuszkiewicz, A. Serafiński, J. Czarnik i A. Maksy
mowicz, wszysoy we Lwowie ; H. Flach, Kałusz ; R. 
Safjak, Podwołoczyska; J .  Godniewicz, Sambor; J . 
Maryński, Kołomyja; M. Burzym, Zbaraż; I. Katz, 
Brody; T. Lewicki, Kałusz.

— Poprawne egzaminy dojrzałości od
będą się we wszystkioh szkołaoh średnioh 6 lutego.

—  Awans noworoczny w rezerwie armii. 
Podporucznikami rezerwowymi w artyleryi polowej 
zamianowani następujący rezerwowi kadeci (zastępcy 
oficerów): J .  Żurowski 20 p. dyw., J. Rakowitz 3 p. 
dyw., M. Stadnicki 10 p. korp., A. Schenker 31 p. 
dyw., A. Riedel 2 p. dyw., A Schlarb 30 p. dyw., 
A. Radek 1 p. korp., O. Effenoerger 28 p. dyw., 
J. Pindelski 1 p. dyw., E. Reinold 29 p. dyw., R. 
Bayer 1 p. dyw., R. Heyer 28 p. dyw., J .  Schiel 
3 p. dyw., W . Hanasiewicz 11 p. korp., R. Holfeld, 
10 p. korp., M. Starzecki 32 p. dyw., F. Raab 3 
p. dyw., W. Tomasek 10 p. korp., A. Forner 1 p. 
korp. E. Heller 32 p. dyw., N. Salb 1 p. korp., R. 
Michel 2 d. dyw., A. Scholz 1 p. korp., J. Krause
31 p. dyw., S. Jeżowski 33 p. dyw., dyw., dr. O
Krisch 3 p. dyw., E. Raynooh 1 p. korp., dr. B.
Bondi 29 p. dyw., E. Pollak 33 p. dyw., R . Bort
1 p. korp., L. Sohwanzer 3 p. dyw., A. Iwanicki 
3 p. dyw., J . Richter 10 p. korp,, A. Dolejsky 10 
p. korp., O. Deutsch 1 p. korp., A. TrBtscher 30 
p. dyw., J. Gerlich 30 p. dyw., H. Scblegel 30 d. 
dyw., E. Langecker 31 p. dyw., oraz następujący 
rezerwowi podoficerowie : G. Przychooki 10 p. korp.,

F. Hinghofer 32 p. dyw., K. Thieu 8  p. dyw., H. 
Kuhn 2 p. dyw. T Schubert 1 p. korp., O. Na- 
dolski 32 p. dyw., J. Biliakiewicz 32 p. dyw., F. 
Sjheuer 33 p. dyw., K. Smolka 11 p. korp., L. 
Liadenthal 1 p. dyw., G. Doliński 33 p. dyw., F. 
Thiel 10 p. ftjrp., K. Jaschik 29 p. dyw., 0. We- 
bar 32 p. drw., R. Maitinek z 6 p. dyw., przy 2  
p dyw., F, Margen z 2 p. korp. przy 2 p. dyw., 
R. Vieltorf 10 p. korp. J. Sponar 33 p. dyw., 
i K. Grafe z 6 p. dyw., przy 2 p. dyw. F. Kowal
ski 1  p. dyw.

K r o n i k a  l w o w s k a .
- r  Oszustwo. Wczoraj padł Bank krajowy 

ofiarą wyrafinowanego oszustwa. Wśród natłoku w 
kasie, który po dwóch dniach świąt i to z początkiem 
roku zazwyczaj panuje, wypłacono w południe nie
znanemu mężczyźnie 2 0 .0 0 0  koron na asygnatę ka
sową, bardzo zręcznie sfaLzowaną. W kwadrans 
później szef biura, przechodząc wypłacone do połu
dniu pozyoye, spostrzegł nieprawidłowość wypłaty 
i wkrótce przekonano się o fałszerstwie. Zawiado
miono natychmiast polioyę i wdrożono śledztwo dys
cyplinarne i policyjno-karne.

Pieniądze na sfałszowaną asygaatę wypłacił 
oszustowi p. Antoni Nartowski, kasyer Banku kra
jowego, od lat 19 pełniący ts obowiązki. Wobec 
tego, ie osznstwo popełnione zostało w sposób nie
słychanie rafinowany, wobec tego dalej, ie fałszer
stwo było niezwykle sprytnie dokonane, p. Nartewski 
nie będzie odpowiadał za stratę, jaką Bank krajowy 
poniósł.

Policya prowadzi dochodzenie bardzo skrupu
latnie. Wedle ogólnego zdania osznatwa mógł do
puścić się tyiko ktoś obznajomiony bardzo dokładnie 
z manipulaoyą bankową i ze stosunkami Banku kra
jowego.

„Przekazka", przedstawiona do wypłaty, miała
swój numer, pieczęcie i podpisy.

Do południa nie wpadnięto na ślad osznsta.
Z  ramienia polioyi śledztwo prowadzi szef biu

ra bezpieczeństwa radca G. Kreiner.
—7— Zaburzenia w Winnikach. Jak przewidy

waliśmy wozoraj, do strajku w fabryce tytonia i oy- 
gar w Winnikach nie doszło. Nie było bowiem pod
stawy. Wprawdzie apelacya zatwierdziłs uchwałę 
izby radnej sądu karnego we uwowie co do zatrzy
mania wszystkich aresztowanych w więzienia ślsd- 
czem, to jednak zarząd fabryki zgodnie z życzeniami 
robotników i robotnie pomyślał o zaopatrzeniu ro
dzin więźniów. Ponadto prezydent apelacyi p. Tcho- 
rznicki, wicepr. sądu karnego p. Przyłnski i proku
rator Barth przyrzekli deputacyi robotników wpły
nąć na przyspieazenie śledztwa, po ukończeniu któ
rego aresztowani mają być wypuszczeni na wolną 
stopę.

Mówią, ii  asystent fabryki Czerwiński, n któ
rego w czasie rewizyi znaleziono tytoń z fabryki 
pochodzący, zostanie oskarżony razem z innymi o
kradzieże.

Werkffihrer Majewski, znajdnjąoy się w areszcie 
śledczym, dostał pomięszania zmysłów. Podarł on na 
sobie ubranie, pogryzł ciało i bił głową o mur. 
Majewskiego odwieziono z sądu w Winnikaoh do 
więzienia sądu karnego we Lwowie i poddano pod 
obserwacyą lekarską.

Na decyzję przeciw strajkowi wpłynęła nie
mało stanowcza w tonie odezwa delegata jener. dy
rekcyi fabryk tytoniu di. Pospiscbils, który bez o- 
gródek oświadczył, iż fabryka w razie wybuchu 
strajku zostanie zamkniętą na tak długo, ai daną 
będzie zap in a  gwarancja, i i  robotnioy będą się spo
kojnie zachowywać. .Trzeba nsdto podnieść, ie zam
knięcie fabryki pociągnęliby „u 'sobą nie tylko u- 
tratę zarobku, ale i wpłynęłoby na policzenie lat słniby 
przy emeryturze.
> -r Rada UL Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę 1 0  bm. o 6 wieczór.

-7- Z K ola literacko artystycznego. Drugi 
wieczór muzyczny odbędzie się w „Kole" w czwar
tek 11 bm. z urozmaiconym programem. Złożą się 
nań produkeye dwunastki Chóru akademiokiego, do
skonały kwartet smyozkuwy Tow. muzycznego, gra 
na fortepianie znanej p ian istk i, p. Jadwigi Dwer
nickiej, śpiew so low y  pny L ucyi R ad zim ińsk iej i de
k la m a cja  jednego  z artystów  teatru miejskiego. Kie
rownictwo artystyczne objął dr. M. Szenk. PoOzątek
o 8 '|„ wieczorem.

-f- Tow. pedagogiczne Dziś rozpoczęły się 
obrady walnego zgromadzenia lwowskiego oddziała 
Tow. pedagogicznego. Przewodniczy p. Wasung. 
Sprawozdanie zarządu przyjęto do wiadomości i n- 
dzielono mu absolutoryum Z kolei rozpoczęła się 
dyskusya nad sprawozdaniem ze zjazdu mężów zau
fania w Krakowie. Do chwili zamknięcia „Gazety" 
dyskusya ukończoną nie została.

K r o n i k a  k r a j o w a .
E m ig ra c ja  Z G allcyi. Wsdług obliczeń 

krakowskiej dyrekcyi policyi, w roku ubiegłym prze
jechało przez Kraków do Ameryki z Galicyi 75.000 
osób, z tego do Argentyny i Kanady około 8000, 
zaś do Niemiec i Prus 59.000.

D alsze w iece an tlp o lsk le  urządzili Ukraiń
cy w Mrozowicach (pow. Samborski) przy adziale 
parocha Boberskiego, który jest, wedłng „Diła" 
„duże dijaluyj naroduyj robituyk". W tym samym 
powiecie odbyły się też wiece: w Wykotach, Torczy- 
nowicach, Bereźnicy i w Sidem. Te wiece na
zwano „zbory za zaprosynamy", ponieważ sta
rostwo zakazało wieców. Z tej samej przyozyny od
byto w Karłowie (pow. śniatyński) wiec, nazwany 
„poufnem zebraniem". Na w,ecu w Złoczowie prze
mawiał po swojemu Semen Wityk. „Diło" piBze: 
„Takiej przemowy Złoczów jeszcze nie słyszał... 
ljudy buły zdywuw&ni, szczo można tak... śmiło ho- 
woryty na paniw". W końcu komisarz rozwiązał 
„wicze". Poczęto wołać: „Prooz z kołom polskim", 
odbyto pochód itd.

Na wiecu w Podgórcaoh (pow. rudeoki) prze
wodniczył paroch Kosonooki, a referował paroch 
Onyszkiewioz z Chyszewic. „Wicze" zagroziło po
wszechnym wiecem rolnym, na wypadek, gdyby par
lament nie wydał ustawy, pozbawiającej Polaków 
mandatów poselskich w tej ezęśoi kraju naszego. Na 
wiecu antipolskim w Zadwórza (pow. przemyślański) 
przy udziale Rusinów z Połaucz, Pełtwi, Ubinia i 
Nowosiółek przemawiał p o s e ł  l w o w s k i  p. 
B  r e i t e r, Iwan Barak i S. Gnida. Po ich „pi
kantnych* mowach poprowadził p. Breiter pochód 
przy akompaniamencie pieśni „Nie czas służyć Po
lakowi".

Urządzili też ukraińoy wiece antipolskie i z a  
S a n e m :  w Zagntynia, Odrzechowej, Nowosiółkach, 
Wolicy i Bośku (pow. sanocki). Ostatnie zwołał pa
roch Kyzyk. Zbierano pieniądze na „fundusz wo
jenny".

Dalsze wiece zapowiada ukraiński Bztab lwow
ski: w Kosowie, Chodorowie, Przewózku (p. kałnski), 
Postołówce (p. husiatyński), Sosnowcu (p. podha-
jecki), Kuoyrowie (p. bobreoki), Gzerniejowia (p. sta
niał.), Czarnokolcach (p. husiatyński), Krasnej koło 
Łanczyna, Zabłotowie (p. śniatyński), dalej w pow. 
starosamborskim: w Bilicy dolnej, w Suszycy ryko- 
wej, w Strzelbicaeh, W pow. drohobyckim: w Woli 
jaknbowąj, Uniatyoaoh, Dobrogostowie i Miohało- 
wioacli.

Z trybunału najw yższego. Przed najwyż
szym trybunałem w Wiedmu o.i mła się rozprawa 
wskutek odwołania się Karola 8iopińiici6go, byłego 
redaktora „Gazety podtatrzańskiej", skazanego na 
trzy miesiące więzienia za obrazę burmistrza nowo
tarskiego i kilku tamtejszych obywateli. Trybunał 
odrzucił zażalenie oskarżonego, a uwzględniając od
wołanie strony skarżącej od nizkiego wymiaru kary, 
podwyższył ją do 4 miesięcy.

i. O we sk ład n ice  pocztowe zaprowadzono z 
dniem 1 1 .  m. w miejsoowośc: Brzyska do urzędn 
pocztowego w Kołaczycach; w Wielowsi do urzędu 
poczt, w Nadbrzeziu; w Wołowcu do urzędu poozt. 
w Nieznajowej, w Plenikowie do urzędu poczt, w 
Gołogóraob; w Jankowoach do urzędu poczt, w Ihro- 
wioy; w Dołzycy do urzędu poczt, w Ciśnie; w Ho- 
roszewej do urzędu poozt. w Uściu biskupiem; w 
Nagoszynie do urzędu poczt, w Dębicy; w Zagorzy- 
nie do urzędu poczt, w Łącku; w Kamesznicy do 
urzędu poczt, w Milówce; w Woli batowskiej do u-
rzędu poozt. w Niepołomicach; w Rzepińcaoh do u-
rzędu poczt, w Buozaoiu; w Tarnowicy polnej do n-
rzędu poozt. w Tłumaczn; w Ohlebiozynie leśnym do
urzędu poozt, w Ottynii; w Niedzielisktoh do urzędu 
poozt. w Szozurowej; w Spytkowicach do urzędu 
poczt, w Rabie wyżnej.

Z powodu n w le i śnieżnych wstrzymano d. 
7 bm. ruoh pociągów między Skałatem a Grzyma 
łowem, i  d. 8 bm. wstrzymano ruoh na eałej linii 
Borki Wielkie Grzymałów przypnszozalnie na 3 dni.

Wypadki kolejowa. Z Krakowa telefonują: 
Pooiąg pospieszny, odohodząoy i  Krakowa do Wifr 
dnia dziś rano o g. 8 m. 36, najechał, skutkiem 
złego ustawienia zwrotnicy, na placu kolejowym na 
wagon towarowy. Fięo wagonów towarowych zostało 
zdruzgotanych, jeden i  żytem, drngi s otrębami, a 
trzy próżne. Lokomotywa pociągu pospiesznego ró
wnież doznała uszkodzeń. W  pociągu znajdowało się 
tyiko dwóch podróźnyoh. Obaj wysil! bes szwanku, 
jak niemniej ze służby kolejowej nikt nie doznał o- 
braienia.

O drugim wypadku donoszą z D ę b i o y: 
Wozoraj wieczorem zderzyły się dwa pociągi towa
rowe. Jeden konduktor doznał potłuozenia. Kilka 
wagonów uszkodzonych. Z Krakowa przybył natych
miast osobny pooiąg ratunkowy i do czyszczenia 
torn z parowym żurawiem. Komunikaoya nie doznała 
przerwy.

K r o n i k a  p o w n e e h n a .
§ Namiestnikiem Dalmacji zamianowany zo

stał kierownik namiestnictwa dolno-austryaokiego, 
Nardelli.

§ Z iiua dała się wszędzie odczuć w minionym 
tygodniu, W Rzymie, jak doniósł był telegram, 
spadły śniegi. Dziś otrzymujemy wiadomość, że po
dobnie było w Weneoyi a z Tarrie koło Pontebby 
piszą nam, że śniegi tam leżą niebywałe. W K ra
inie zima i śnieg w ostatnim tygodniu zapanowały. 
W  Lublanie sporo go na nlicaoh i dopiero deszcz 
niedzielny zmył go nieoo.

§ Bierny opór w pocztowej Kasie oszczę
dności w Wiedniu objął 600 urzędników. Wczoraj 
chwycili się prowadząoy opór urzędnioy nowej takty
ki. Jeden za drugim padał na ziemię zemdlony. 
Wezwano stacyę ratunkową, która leżącyoh trzeźwi
ła. Każdy z nich podawał, że zachorował ze znuże
nia i przeciążenia pracą. Ośmnastu odwieziono do 
domu.

Wogóle w eałej tej sprawie trudno zoryento- 
waó się, kto ma racyę, bo gdy dyrekeya twierdzi, 
że nrięduioy pracowali od 6 do 6 i pół godzin, 
urzędnioy utrzymują, że byli zmuszeni pracować 
przeszło 10 godzin. Głównem żądaniem urzędników 
jest pomuużonie personalia Brak personaln ma 
tak wielki, ie prawie każdy z nrzędników miał 
rooznie przeszło 400 godzin nadliczbowych, za które 
bardzo iiobo płacono, bo po 20 halerzy za godzinę. 
Wozoraj w nooy odbyło się zgromadzenie urzędni
ków kasy.

s Samobójstwo lekarza pułkowego. W  Ko-
marnie na Węgrzech odebrał sobie żybie le
karz pnłkowy dr. Bett, Krakowianin. Dr. Bett wy
dał książkę w języku niemieckim p. t.: „Bady dla 
młodszych kolegów, lekarzy wojskowych"; autor 
wzywa w tej książce lekarzy wojskowyoh, aby nigdy 
nie zapominali, że są przedewszystkiem lekarzami, 
be lekarz wojskowy, gdy zrzuci mundur, pozostaje 
lekarzem, nie, jak oficer, który po zrzacenin mundu
ru jest niczem. Za tę broszurę został dr. Bett prze
niesiony z Krakowa do Komarna. Powodem samo
bójstwa miało być zdenerwowanie.

§ Zapasy Cyganlewieza. W sobotę w cyrku 
Heury’ego w Wiedniu toczyły się rozstrzygająoe za
pasy pomiędzy Cyganiewiozem a Luriohem z Uosyi. 
Już w piątek obaj ci siłacze walczyli daremnie przez 
długi czas, ai wreszoie sędzia odłożył zapasy na 
drugi dzieś. Jakoż w sobotę cyrk był w oblężeniu. 
Publiczuośś walczyła pięściami o miejsca. Gdy obaj 
zapaśnicy zjawili się na arenie, zapanowała cisza, 
którą później przerywały tylko oklaski. Lnrich i Cy- 
ganiewiez walczyli do godz. 2 po półnooy, a pu
bliczność cierpliwie czekała na wynik. Wreszoie obaj 
zgodzili się na odłożenie dalszej walki. Mimo słoty 
publiczność tłumnie odprowadziła ich do restauraoyi 
przy ulicy Prater, gdzie obaj zgodnie udali się na 
kolacyę. Dopiero w niedzielę o 11 zakończyły się 
zapasy atletów. Cyganiewicz zgłosił się chorym, co 
wśród publiozności wywołało wzburzenie. Pierwszą 
nagrodę rozdzielono między Cyganiewioza i Luri- 
oha, drugą nagrodę otrzymał Fristensky.

§ W atykan  i  K w iry n aŁ  Dzienniki „Giorn. d 
Italia" i paryski „Figaro* donoszą, że tymi dniami 
nawiązane zostały stosunki między Stolicą św. a rzą
dem włoskim w sprawie opłaty kosztów reprezenta- 
cyi zgromadzeń zakonnych na Wschodzie. Obie stro
ny zawarły układ, na podstawie którego państwo bę
dzie się przyczyniało pewną sumą do utrzymania 
tychże reprezentacyj. Układ podpisali kardynał Res- 
pighi i dwaj wysocy urzędnioy włoaoy. Fakt ten ma 
wielką doniosłość przy oceniania stosunków między 
Watykanem a Kwirynałem. Po skonfiskowaniu dóbr 
kośoielnyoh we Włoszeoh rząd postanowił wypłacać 
Watykanowi rocznie po 400.000 lir. Wypłata atoli 
od r. 1873 nie miała miejsca. Obecnie wypłacać bę
dzie rząd włoski po 106.000 lir na misye ka
tolickie.

O zbliżeniu między Kwirynałem a Watykanem 
świadczy także fakt, że królowa Małgorzata i ksią
żęta z rodu Sabaudzkiego złożyli Piasowi X. życze
nia noworoczne.

§ Kozacy W... teatrze. Władze policyjne za
prowadziły nowość w cesarskich teatraoh w Peters- 
bnrgn. Mianowicie od dni kilku pełnią tam kozacy 
z nad Donn i Uralu tzw. „narjady" tj. „porządki". 
Są oni uzbrojeni od stóp do głów; nie brak im na
wet nahajki. Na dany znak gotowi się rzuoió „na 
kogo prikaiut". Do widowni nie mają wstępu; więo 
przynajmniej z poza drzwi leżowyoh spoglądają oie- 
kawie na scenę lub rozmawiają z bileterami. Koza
ków dozornje dyżurny oficer.

§ Nieprzyjemny wypadek króla Alfonsa. 
Do „Matin’a" a donoszą z Madrytu o ciekąwem wy
darzenia, jakie zaszło tymi dniami na dworze 
hiszpańskim. Sprawa ma związek z przyszłem mał
żeństwem Alfonsa X III. Ten wyraził aię w gronie

osób blizkich, wśród któryeh był i markiz Della 
Vega de Armijo, iż nie jest mu to bynajmniej m i’ 
łem, że w tak młodym wieku musi się źeuió. Na
rzekał gorzko na „raoyę stanu", która nakazuje kró
lowi już teraz wejść w iwiątek małżeński.

Treść tej, ściśle poufnej roimowy rozeezła się 
w lot po mieście i wywołała rozliozne, niekiedy dla 
króla niepożądane komentarze. Gdy aię Alfons o 
tem dowiedział, popadł w gniew i uak-jał wykryć 
uied/akretnego gadułę. Okazało się, że winnym tu 
był marsiz Della i^ega d# Armijo. Bez namysłu 
napisał do markiza, czyniąc mu cierpkie wyrzuty za 
rozgłoszenie treści rozmowy najzupełniej poufaej. 
Delia Yega nie był też dłużnym odpowiedzi: zgłosił 
natychmiast dymisyę i złożył prazydenturę kongresu, 
dodają'*, że jako grand Hiszpanii nie cbo# słuobać 
nauk o koaweniencyi, choćby one pochodziły i od sa
mego króla.

§ Podróż zamorska królowej Małgoruty.
„Giorn. d’ Italia" donosi, że włoska królowa-wdowa 
wybierze się wkrótce do Ameryki i tam odbywać 
będzie wielkie podróże na automobilu.

§ Ks. Ena Battenberska w Eiym lc.
Agencya Laffana donosi z Rzymu: Watykan -ostał 
poinformowany, że narzeczona króla Alfonsa, Ena 
księżniczka Battenberaka, przybędzie wkrótce wraz 
z matką, Beatryczą ks. W. Brytanii i Irlandyi do 
CivitaTeoohia. Dostojne damy przyjadą okrętem wo
jennym. Po oałomiesięeznym pobyoie w jednej i  will, 
w pobliżu Albano Łaziale księżniczki, będzie w Rzy
mie n t posłuchaniu u Ojca św. a następnie spotka 
się z królem Alfonsem w Neapolu.

i  Stulecie Kroduiu prof. Szkody. Czeski
świat uozony obohodzi w tym roku stulecie urodzin 
znakomitego medyka, prof. Józefa Szkody (zmarłego 
w r. 1881). Pochodził on z ubogiej rodziny rze
mieślniczej, żyjącej w PJznit ożenkiem, gdzio Koń
czył szkoły średnie. Wyższo studya odbywał w Wie
dniu Sławę zjeauało mu dzieło „Abkaudluugeu 
ueber Percussion und Anscultation". Szkoda uważa
ny jest za reformatora terapii. Przez długie lata był 
on profesorem na wszechnioy wiedeńskiej. Bratanek 
uozonego czeskiego E. Szkoda jest twórcą słynnej 
lejami dział.

§ Encyklika do kleru francuskiego. Z Rzy
mu dotiossą nam: W  najbliższym czasie ma być
opublikowaną encyklika papieska do duchowieństwa 
we Francy., będąca w lwiązku z nową sytuacją, 
jaką stworzyła ustawa separacyjna. Pismo papieskie 
nacaaowi modtu procedendi według którego nregu- 
lowane będą relacye między duohowieństwom a 
państwem. Ma się tsż pojawić niebawem protest 
Stolicy św., piętnujący zachowanie aię rządu fran
cuskiego, który, wbrew zwyczajom międzynarodowym, 
nie uznał za stosowne uwiadomić oficjalnie Ktuyę 
rzymską o zerwania konkordatu, zawartego przed 100 
laty między Francją a Stolicą św.

9 Dwaj prezydonel Francyi. Jak wiadomo,
w połowie stycznia mi. się odbyć w Paryżu wylór 
prezydenta repabliki. Dotyohozaaowy szef państwa, 
Emil Lonbet ma zamiar ustąpić dopiero po opływie 
6-leoia rządów, tj. 18 lntego 1906. Naturalnie rzą
dzić będzie Lonbet, a nowowybrany będzio tylko 
elektem bezozyuaya. Pytanie teraz w jaki spotśb 
odbędzie się zmiana mieszkańców w pałaon Elizej
skim P Uzy prei/dent Lonbet odbędaie praepro- 
wadzką na rne Dante jak zwykły „obywatel", ozy 
też zastosowany będzie jakiś ceremoniał? T km  i$ 
the que*tiv*. Ceremoniał repnblikańaki, zdąje się, 
podobnego wypadku nie przewidaiał i aie podąje 
żadnej w tym względzie dyrektywy. Wyręcza mistrza 

protokołu" Figaro, Który doradza, aby wrąoieaie 
przez Loubeta rlaoza od pałacu Elizejskiego noweaa 
prezydentowi odbyło się w spoeóo uroczysty. Nowy 
szef państwa powinien po odebrania klaCzów odpro
wadzić nstępująoego prezydenta do jego prywatnej 
siedziby w sposób ostentacyjny. Może się obejść bet 
„wielkiego aparatu", bes eskorty, ale am e unt «mi- 
plicUi, qui ne mcmjuermit pat de grandeur Taki 
a -t kurtoazyi zjednałby od razu sympatyę tłumów 
dla nowego naczelnika państwa.

§ K rtd lie i w domu D anteg* . Z Floreaoyi 
donoszą nam: W dniu św. Szczepana portyor domu 
historycznego „Dante Alighieri", znajdojąoege się 
przy ulicy tejże nazwy, zauważył, że do muaeum 
wieszcza musieli sią zakraść złodzieje. Dostrzegłsay 
porozbijane szafy i kasety, zwrócił się do władz bez 
pieezeństwa. Wydelegowana komisja skonstatowała 
brak: wielkiego medalu srebrnego z popiersiem po
ety, przechowywanego w kazeoie z aksamitu ozai- 
wonego. Dalej zabrakło nożyc stalowych z wizeran- 
kiem Dantego; następnie urny srebrnej „D. A." a 
dedykacją p. Adeli Capei, świadootwa „di studii an- 
periori" z pieozęoią żelazną i herbem hr. Malaspina; 
uadto zabrakło orderu i obrazu „Yorgine eol Bam- 
bino", utworu mistrza Gimabue. wreszeie nie odna
leziono medali, jakie odźwierny sprzedawał odwie
dzającym don. Dantego. Złoozyńoy wypisali na jadnej 
ze śeian muzeum słowa: „Yoi fiorenfini siete schioe* 
ohi: arete il bene e non lo conosoete* (Wy Florent- 
czyoy posiadaoie dobro i nie znacie go). Zbrodniarzy 
nie odnaleziono. Mówią, że jeatto banda, awiotnie 
zorganizowana, która aię dopuszcza w cały oh Wło- 
azeoh najśmielszych kradzieży ataryeh pamiątek.

ZaurlŁ
Karol Ferdynand Lang, żołnierz z r. 1831, 

umarł we Lwowie, przeżywszy lat 95.
Kom an S em b ra to w jca , redaktor polako

żerczej „Butheniaohe Rerue" w Wiedniu, umarł 
tej nooy.

X  ca łeg o  św ia ta .
WledOń (T w.). Książę Otto i księżna Elżbieta

Windischgr&tzowie zostali zaproszeni przez cesarza 
do Schónbrunnn aa dłuższy pobyt.

Madryt. Podczas prsedatawionia „Fausta* w
królewskiej operze runęła tylna śoiana aa aeamc.
Z 40 osób, zajęty oh w tej chwili na scenie 
wszystkie odniosły nszkodzania, niektóre bardzo 
ciężkie.

Paryż. Znany badacz bieguna południowego, 
Henryk Arctowaki urządzi podróż do biegana po
łudniowego na automobilach. W  tym cela zbudo
wane zostały S automobile, które wypróbowana zo
staną wśród śniegów w Alpach. Ekspedycja wyruszy 
w roku 1907.

D am braw a. Onegdąj wieezór przyszło na tu
tejszym dworcu do bójki między niemieckimi a ohor- 
waokimi robotnikami. 10 osób jost pokaleczonych, 
w tem 8 ciężko.

P aryż . Wóz kolei ltmewkowej wskutek nie 
fnnkoyonowanii hamuloa wjechał oałym pędem na 
ulicę Belleyille. Pasażerowie powyskakiwali z wagonu, 
przyozem 15 oaśb odniosło rany. Stan trzech osób 
jest beznadziejny. Następnie zdołano wóz zatrzymań, 
gdyż hamnleo ponownie zaczął funkcjonować.

Sztuczne białko.
B erlin  1 stycznia.

Prof. dr. S. Fischer, słynny uczony, odzna
czony nagrodą Nobla, a wsławiony swojemi p ra
cami nad cukrem, wygłosił na zebraniu nąj- 
pierwszych uczonych i badaczów niemieckich
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mu białka i przedłożył rezultaty swoich badań, 
które go doprowadziły tuż przea ostatni cel, 
Zdaniem dr. F ischera naturalne białko jest po
łączeniem wielu lub przynajmniej w Ogromnie 
większej części kwasów aminowych. Otóż dr 
Fischer laborując temi substancyami (zwanemi 
także peptine) doszedł do poły peptin, to jest 
związków dwócn, trzech, nawet siedmiu peptin 
i uzyskuj produkt taL podohny do biauta, że ma 
wazystkie jego cechy i reaguje jak  ono. Dr. F i
scher wyraził nadzieję, że wkrótce uda się mu 
osiągnąć > związek 30 do 40 peptin, a więc sub- 
Btancyę białkową, poczem już łatwo będzie zbu
dować pierwszą molekułę białkową.

Połow a uczonych przyięła wywoay dr. Fi
schera z entuzyazmem, druga połowa jednak nie 
podziela jego nadziei

powketKE. S p r-  yozdanie o jn t.ra ln tl ste.- 
ey i m eteorologicznej w t W iedniu  . a a s try a o k iuh kolei 
państw ow ych . D nia 8 S tycznia  1C06 r. o godz. 
ran o  C zem iow ce — , T arnopo l— —. Lw ćw  — 2-9, 
Skole —■— P rz r - iy ś l — . Ja ro s łn w  —■—. T arnów  

N ow y Zagórz —*— K raków  +1-4. P ra g a  + 1  *3 
W iedeń  —0 4. 8em nreiii_~—2 2  B udapeszt -4 3 4. Tjohl 
+1-2  fiiT a  + 1 6  T ry es t -f-4‘7 Celsyuazc,.
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* Głos profesora k rak o w sk ie j Akademii 

sztuk piękuych o malarstwie polakiem. Na
wiosnę br. odbędzie się w Londynie wielza, przemy- 
■lowo-artyg.yozna wystawa krajów koronnych austrya- 
okioh. Ministerstwo handlu, ministerstwo oświaty, 
artyści i przemysłowcy ubiegną się na wyścigi, aby 
wystawi, ta we właśoiwem świetle przedstawiła roz 
wój tych krajów na polu sztnki i artystycznego prze
mysłu. Z wystawą tą — mniejsza z tern, słusznie 
ozy niesłusznie — łączone są wielkie n^azieje.

Sztok- polska, rozbita na drobne grupy, dzi
wne w programie tej wystawy robi wrażenie: Polen- 
Lemberg, Polen-Krakan, Polen Secesion-Krakau. Gdy 
aię do tego doda jeszcze tych polskich malarzy, 
którzy pomimo najszczerszych chęci zmuszeni są w; 
stawiać z grupy wiedeńskiego Kiinstlerhausu, oho- 
ciaż gorąco progu ą wspólnego, jeduego polskiego od
działa, będziemy mieli kilka grup drobnych, giną
cych w masie obrazów innych kra)ów. Takie same 
rozdrobnienia p rzydały  już polskiej sztuce fiasca ua 
wystawie w St. Louis, w Monachium itd. Nasuwa 
się wobec tego pytanie, czyja wina i dlaozego świe
tna dawna tradycya oddziałów polskich ua wysta
wach międzynarodowych (np. Berlin 1890 r )  zagi
nęła, a „die Kunst" piszu dziś zjadliwie: „tou den 
Polen ist nichts zu sagen".

Odpowiedzią nc to niech będzie historya listu 
proiesora Meehoffer- a członka grupy „Sztuka". Pro
fesor p o l s k i e j  Akademii wystosował pismo do 
komitetu wystawy austryaokiej w Londynie, mają
cego siedzibę w Wiodniu, treści następującej:

„Wszystko, co przedstawia jakąkolwiek do
datnią wartość w sztuce polskiej, koncentruje się w 
grapie Ł Sztuk1 , wszystko zaś inne poza nią stojące, 
■ wyjątkiem mo ż e  Malczewskiego i Tetmajera, któ
rzy swego czasn także do tej grapy należeli, i s t 
g l e i c h  K o l *

List ten, który widooznie miał na oelu zam- 
knięoie podwoi wystawy przed tymi polskimi m ala
riami, którzy nie należą ao owej grapy, zrobił na
wet na Niemcach niemiłe wrażenie. Wśród jpołe 
eseństwa polskiego zaś musi wywołać najwyższy 
nistmak i oburzenie.

* Z te a tru . Wystawiona wczoraj w teatrze 
lwowskim komeuya Moliera „Sawantki" w nowym 
pięknym przekładzie Luoyana Bydła, zapełniła amfi
teatr tak ża uia pyło ani jednego wolnego miejsca. 
Lwowska publiczność teatralna jest więo lepszą ani
żeli jej opinia. Wybawienie suuki molierowskiej nie 
było jednak wzorowem. Br‘.li w nim wpiaw dzie u- 
dział najlepsi nasi artyści, oi z dawnej szkoły, ale 
za mało było styra w całuści wystawienia; nie było 
jednego tonu 1 nie było ostatniego silifn. Odrębnie 
biorąc pani ttostyltoka, p. Feldman i p. Kwiatkie- 
wicz byli znakomici, pani Węgrzynowa była w do
skonałym humorze, pani Czaplińska świetną, panna 
Zielińska wyglądał: j-k  autentyczny pastel i grała z 
wdaiękiem, a jednak przedstawienie szło troohę jak 
po grndiie. Teatr m u  odwr kł jnż od kom ly; kla- 
■yoznej, odwykł od deklamacyi. Wierzymy jednak, 
że p« niedługiej pracy wzniósłby się na dawny wy
soki pokiom, wierzymy nawet, że już czwartkowe 
wystawienie „Sawantek" będzie klasyczniejszem.

* „ J u t.z e o k l polskiej**, czasopisma ilustrowa
nego dla młodzieży, wyszedł numer 2 i zawiera: 
Szkółka domowa przez S. Duchiuską. W carskiej 
niewoli, powieść JL Królińskiego (o. d.) Modlitwa 
polskiego dziecka, wiersz Maryi S. Z tajemnic la
sów, opowiadanie J .  Ciembroniewicza (c. d.). Cie
kawe odkrycie, obrazek przyrodniczy przez Wisławę 
(dokończenie). Szarady, zagadki, łamigłówki i  obfite 
korespondencje redakcyi. Dodatek zawiera: Sześć- 
diiesiąty trzeci, przez K . Królikowskiego; W pudeł
ku, opowiadanie opieki przez Stanisława Tokarskie
go (c. a.). Kiedyż, wiersz Maryi S. Zabawki nau
kowe. Numer zdobi pięć rycin pierwszorzędnej war
tości a treść jego odznacza się na wskróś patryotycz- 
ną uendencyą. „Jutrzenkę Polską" jako pismo szcze
rz* katolickie i polskie polecamy wszystkim rodzi
nom. które pragną dla dziatwy zdrowej i pożytecznej 
lektury.

* R o c in ica  300-le tn ia  u ro d z in  C o ru c ille a
pnypada na ozerwieo rb. Wielki dramaturg francu
ski uroda ił się w Eouen. Bozumie się, że Fraaoya 
będzie obchodziła uroczyście tę pamiętną rocznicę. 
Jnlea Claretie wyetąpił w 'łaulois z propozyeyą, 
aLj śmiertelne szczątki pisarza przeniesiono do Pan
teonu w Paryiu. Corneille zeszedł do grobu w nę- 
diy. Niechaj więo potomni przynajmniej w ten sposób 
mn się odwdzięczą i godnie uczczą jego pamięć, 
Diiennik pochwala piękną myśl Clarejie’go, ale do
daje, ta  jest rzeczą oardzo wątpliwą, czy myśl owa 
da się w czyn przyobieo, gdyż nikt nie wis, gdzie 
Oorneille został pochowany. Wiaaomo tylko, żs 
smarł w r. 1684 w Paryiu.

* P rzeallen le  w te a trz e  „D ella S k a la " . 
Przed kilkoma dniami zarząd medyolańskiej „Scali" 
ogłosił afiszami, że maestro Campaniui „z powodu 
słabości* nie będzie dyrygował omeetrą. Po mieście 
atoli rozeszła się wieść, że Campaniui poróżnił się 
ze śpiewakami i członkami orkiostry na próbie ope
ry „Fra DiaToł"*, przerwał próbę, zgłosił swą dy- 
mlayę i nie czekając na odpowiedź, wyjechał z Me- 
dyolanu i zamieszkał w swej willi, pod Parmą. 
Wszelkie starania po> iuawcze księcia tisconti i dy- 
r, nora teatru, Gatti-Casazzy, pjzoutał; be* aLntku. 
Maestro postanowił nie wracać do Medyolanu. Dy
rekcja poszukuje pospiesznie za nowym dyrygentem, 
a i raeciw Campaniniemu wniosła do sądn skargę ć 
odsskodowauie.
B o p e r tn a r  lw o w sk ieg o  te a w o  n iie jo k ie co .

W brodę po la z  I-szy  „W erther*  opera w  4 
aktach M asseneta. W ystęp  Ja n in y  K orolew icz-W ay- 
dow ej, B ru n o n a  Machami, M aryi M okrzyckiej-Pilar i 
J u l ia n a  Ja ro m in a

W czwartek „Sawantki" Moliera i , Protekoya" 
jpMBi w 1 i ,  Mura y*w.

W  piętek „Wen;her“ Masseneta, występ Janiny 
Korolewioz- Wąydowej, Brnnona Maohana, Maryi Mo- 
Lxsyokxej-PiIar. i  J, Jer ominą.

Werther
opsis w 8 aUaoh a 4 odsłon.cL; słowa (według 
Goethego) Biaua, P. kilista i Gk Hartmanna, mu

zyka J. Masseneta.
Niezawodnie pietyzm Niemców dla swych kla

syków spowodował, że ioh dzieła były nis prztz 
komposytoiów niemieckich, leci pruz włoskich 1 
franousklch wyzyskane do celów operowych. I  tak 
widzimy, lei Gounod komponuje Goethowskiege 
„FausU", Boito tegoż „Mefista", Thomas „Mignon", 
Massenet „W erthe.a" ilp. Libretto operowe, uło
żone wiernie weaług Goethego, rozpada się na trzy 
akty.

Akt I. Dom Juatycyaryusia; lato, din oi uozą 
się kolędy; najstarsza córka Lotta, po śmierci matki, 
prowadzi goapodarstwo. Wchodzi młody Werth*r, 
wypusażouy w lio.ue oryginalne rysy Goethego, za
chwyca się poetycznym urokism domku ogrodowsgo, 
poznaje Lottę, zachwyca się jej prostotą, pooztm 
Werther i LotU wraz z okiem towarzystwem od
chodzą na bal do Waldheim. Zmrok icpada., księżyc 
oświeca srebrzystem światłem okolicę, słychać od
głosy gubiącej się muzyki tanecznej a do drzwi o- 
grodowycn zbliżają się powoli Werther z Lottą, obo- 
j t  zamyśleni, zakochani. W tern zjawia się u drzwi 
justjoyaryusz, oznajmująo oóroe, iż Albert, jej na- 
racczony, juz powrócił. Werther, prueraiony ą wia
domością, odchodzi w rozpaczy s Mowami ua ustach: 
„Ktoś inny, mężem jej'*

A kt f i. Wetzlar w lipun, plac przed kościo
łem, ciediiela popołudniu. Głębszem tłem jest uro- 
oiyaty obchód złotego we-sls. pastora, Wszysoy są 
sebraui, także Lotta 1 Albert, pobrani od trieoh m n- 
■iąty. Szciarość Alberta zmusza Werthaia po ozęśoi 
do wyinania, iż dawniej Lnttę także kochał. Na 
prośbę Lott) Werthci przyrsoka oawiadsie ieh dom 
na święta Bożego Narodieńia. Zrozpaczony i śmier
telnie zakochany Werther noai się z mysiam. aamo- 
bójstwa, nie ałyazy słów młouszej sioatry Lotty, lecz 
odbiega z tego miejaoa, nie ohoąo widzieć, jak przw 
niego ubóstwiana tańczy z innym.

Akt III. Mieszkanie Liotty, dzień 84 grudnia,
5 popołudniu. Lotta, sama, przagląda llaiy Werthera, 
myśli tylko o nim. Siostrayozka jej, Zusin, stara się 
nadaremnie ją  rozweselić. Wtem wehodsi Werther. 
Namiętna scena, dramatycznie i muzycznie dosko
nale stopniowana, rzuca parę sakoohaną nawzajem 
sobie w objęcia Lsci Lotta urn a się na czas eps 
nować, wyrywa aię ■ jego objęć i pozosUwia Wer- 
thcia samego. Werther ucieka w rozpaczy. Wohodsi 
Albert, przeczuwa, że coś się stać musiało, a nis- 
pokój żony utwierdza go w tern mniemania. Służący 
Werthera wohodzi z prośbą o pistolety. Na rozkaz 
aiberta musi mu je sama Lctta podać. Zmiana. Ida- 
owniezy krajobrat zimowy w uoey. Ostatnia odsłona, 

to śmierć Werthera. Lotta prseoauwąjąo groiląeą ka
tastrofę, opaściwszy swe miss: kanie, wpada do po
koju Werthera, leuz zastaje go jnż i  postrzeloną 
ńarsią. Życie u Kochanego n cieki, a Lotta z żalu 

pada u stóp jego bez duehi. Przea otwarte okuo 
dolatują kolędy dzieci i śmiech?

W  atoauukn do cryginaiu libretto biernie jest 
ułożone według Goethego; miejaoe, osoby, ich cha
rakter, akoya i jej dramatyoane umotywowanie znaj
dujemy niezmiennie w oryginale. Jedynie kuniec 
musiał być dla wymagań soenicsnyoh smisuiony Lotta 
apiinay tu do umierającego Werthera i podobnie, jak 
Izolda nad trupem Trystana, pada bes ducha u stóp 
Werthera.

Opera „Worther* została w r. 1885 napisaną 
dla kapryśnej śpiewaczki, amerykanki Sibyli San- 
derson; 1q o z  wystawienie opery nie przyeiło do 
skutku. Dopiero wykonanie op.ry „Manon* we 
Wiedniu (1890) z znakomitym Tan Dyokłem, skło
niło Masseneta do wystawienia wcześniej napisanej 
opery „Wertner" na acenie oper; wiedeńskiej (1893). 
Był to może jodyny wypadeK, gdzie operę, napisaną 
prsss Ubreeistę Francuz i, skomptnowauą przez mu
zyka Francuza i wydaną w Paryża, musiano naj
pierw tłómaczyć na język niemiecki i wystawić po 
ras pte/waiT jako nowość na aeeme n i e m i e c k i e j ,  
a następnie dopiero na francuskiej i innych seenaoh 
światowych. gr.—

szło 12000 ha w ks. Pe?,v ńskiem). Obecma jest go
towych dla nowych koioniBtów przeszło 11U0 parcel, 
wynoszącyoh do 20 ha jedna. Działalność komisji 
postępuje w szybkiem tempie i gazety nakatystyczne 
jnż wyrażają zyozonie, aby sejm uchwalił dla niej 
nowe miliony.

— Dr. Jozef Uiatowski opuśoił onegdaj wie- 
ozorem więzienie inowrocławskie, w którem przesie
dział pół rokn jako odpowiedzialny redaktor „Dzien
nika kujawskiego". Zi ma jego nadaremno starała się, 
aby wypuszczono go jnż ua święta Bożego Na
rodzenia.

Z K R A K O W A  -
(Telefonem  i pocztą.)

— Projekt budżetn miejskiego wykazuje w wy
datkach i dochodach sumę 3,318 433 kor.

Z W A R S Z A W Y
(Pooztą.)

— Następstwa zamętu, wywołanego w życiu 
gospodarczem Królestwa bezastanu/mi prawie straj
kami, ujawniać się zaczynają coraz dotkliwiej. One- 
gdaj zawiesił swe wypłaty juden z większych war
szawskich domów bankierskich, o czem już wozoraj 
donosiliśmy, a mianowicie bank W. Rawiczu. Pasy 
wa wynoszą przeszło milion rubli a traci w tej ka- 
taetrofie swo oszczędności znaczna bardzo liczba dro
bnych kapitalistów, pomiędzy innymi cała prawie 
służba „klubu myśliwskiego". Nie brak jednak ofiar 
tego upadku i wśród tak zw. wyższych sfer towa
rzystwa. Szef tej firmy Władysław Rawicz odebrał 
sobie życie w Berlinie. Prokureut Fijałkowski w 
zamiarze samobójczym ranił się ciężko. Jest to jnż 
trzecie w krótkim przeciąga czasu bankructwo banku. 
Wszelkie zaś prawdopodobieństwo przemawia za tem, 
że za bankami pójdą niebawem fabryki. Pewna 
liczba fabryk zawiesi wkrótce produkoyę, z tej pro
stej przyczyny, że wskutek braku zamówień i kre
dytu właśoioiele fabrys pł&oić już nie mogą swym 
robotnikom

— Aresztowano w Warszawie snaozną liczbę 
urzędników kolei Nadwiślańskich za udział w straj
ku. Ten sam los spotkał wiele innycb osób, prze- 
ważuie z obozn narodowego.

— W Płocku aresstowano 60 osób z pośród 
okolicznych wójtów, ławniKÓw i pełnomoonitów 
gminnych, oprócz 12 sędziów gminnych, obywateli 
ziemskich.

— W Kaliozu dokonały władze wojskowe licz
nych rewizyj nocnych między innemi w drukarni 
„Gazety katoliokiej* i w mieszkania jej redaktora 
Józefa Radwana. Aresztowano kilka osób.

— W Kole pod Kaliszem zaszły rozruchy a 
podczas utarozki z wojskiem zabito w tłumie jedną 
osobę, raniono sześć. Przez Koło i Kalisz przejeż
dżają setki osób w ucieczce z Łodzi do Niemiec. 
Dzienna liczba tych emigrantów wynosi po 600 do 
700 osiób.

— W Piotrkowie i okolicy aresztowano mnóstwo 
osób, przeważnie podejrzanych o udział w wicon 
włościańskim;. Aresztowano również wielu kolejarzy.

tfr W Częstochowie aresztowano 7 urzędników 
kolejowych, między tymi pp< D’Augnste i Cicho
ckiego .

— W  Łodzi panuje spokój. Wszyscy robotnicy 
powrócili już do praoy. Tak uamo w Zgierzu i Pa- 
bijanicioh wszyscy robotnicy już pracują.

TL p o m m .
(T elegrafem  i  pocztą.)

— W  listopadzie z. r. kupiła knmisya kolo- 
nizaoyjna w W. ks. Poznaóskiem około 4000 ha 
(1 & majątków) a w Prusaoh Zaohodnich przeszło 
1400 ha (6 majątków). Z wiosną br. sprowadzi ko
misja kolonistów na obszar 21000 ha. (w tem prze-

Ostatnie wiadomości.
„Poln. Gorresp.* dowiaduje się, że na wczo- 

rajsztm  posiedzeniu rady ministrów postkwowiono 
zwołać radę państwa na dzień 25 bm.

Deputacya profesorów uniwersytetu czeskie
go była wczoraj na audyencyi u prezydenta ga
binetu br. Gautscha i u ministrów oświaty Bie- 
nertha, skarbu kosia. oraz Czech Bandy i do
magała się inwestycyj dla uniwersytetu czeskiego 
w Pradze, a nadto kreowania drugiego uniwer
sytetu czeskiego w Bernu,. Co do pierwszego 
żądania otrzymała deputacya u wszystkich mi
nistrów jak  najlepsze zapewnienie, co do dru
giego zaś odpowiedź wymijającą.

Telegramy i telefonematy
z dnia y styoznia 1900.

Przed reformą wyborczą
Yłiedeń. „Poln. Gorresp." upoważnioną zo

stała z kół kierujących Koła polskiego do o- 
świadczenia, żs wiadomość podana przez jedno 
z pism wiedeńskich, jakoby decydująca uchwała 
w sprawie reformy wyborczej zapaść m iała do
piero na mającem się odbyć w dniu 17 bm. we 
Lwowie zgromadzeniu Koła poselskiego jest 
mylną. Jak już prezes Koła polskiego raz zau
ważył, decydująca uchwała Koła polskiego za
padnie dopiero po wniesieniu przedłożenia rządo
wego w izbie.

W iedeń. „N. Fr. Fresse" ogłasza azis 
wstępny artykuł niespodziewanie przeciwka rzą
dowi i projektowanej przez niego reformie w y
borczej.

Wiedeń. (T. w.) Zaraz na pier wszem po
siedzeniu izby posłów, które nastąpi 24 lub 25 bm. 
przedłoży br. Gautscb projekt reformy wy
borczej .

Z Węgier.
B udapeszt. Wobec uchwały muuicypium 

peszteńsKiego nie przyjmowania dobrowolnie pła
conych podatków, obaj burmistrzowie prawdopo
dobnie ustąpią, me chcąc się natażać ani na 
złożenie z urzędu przez rząd z powodu wyko
nywania, ani też na ataki i pogardę publiczną 
z powoda niewykonania uchwały.

B udapeszt. (Twł.) W prezydyum mini
strów oabyia się dziś w południe przed odjazdem 
ministrów do Wiednia konferencja, dotycząca 
spraw polityki handlowej.

B udapesz t. (Twł.) Ogromne jest zaintere
sowanie dzisiejszem głosowaniem w kasynie 
krajowem, gdzie 163 członków postawiło wnio
sek wykluczenia dyrektora policyi Rudnaja z 
liczby członków kasyna Rządowi zależy na tem, 
by wniosek upadł, gdyż w przeciwnym razie 
wzmógłby się terroryzm przeciw państwowym 
urzędnikom.

Fejervary konferował wczoraj w lej sp ra
wie z dr. Weberlem, który jest prezesem kasyna.

Podobno kasyno ma zostać zamknięte, gay- 
by wniosek przyjęto.

Władze wojskowe wystosowały do oficerów 
rezerwowych i czynnych, którzy są członkami 
kasyna, okólnik z zawiadomieniem, że w razie, 
gdyby głosowali za wnioskiem będą wykluczeni 
z atmii.

W południe obiegała pogłoska, że Rudnaj 
sam wystąpił z kasyna.

Traktaty włosko-austryackie
R zym . „Popolo Romano* donosi: Ponieważ 

minister spraw zagranicznych życzy sobie przed
łożyć parlamentowi natychmiast po jego zebraniu 
się traktat handlowy z Austro-Węgrami, zwrócił 
się on do Wiednia z prośbą o wdrożenie roko
wań co do kwestyj jeszcze nie załatwionych. Na 
tę prośbę rząd wiedeński się zgodził i dziś wie
czorem wyjadzie delegat rządu włoskiego do 
Wiednia.

Z ziem polskich.
Z Petersburga zapytywano podobno, czyby 

w Królestwie Polskiem nie należało znieść sianu 
wojennego. Generał-gubernator Skałłon temu się 
sprzeciwił, powiadając, że Królestwo znajduje 
się w stanie wrzenia niebezpiecznego dla państwa.

W ładze warszawskie przygotowują surową 
represyę przeciw tym szkołom miejskim, które 
wprowadziły polski język jako wykładowy.

(Teł. Gaz. Nar.)
W arszaw a. „Gazetę warszawską" zawie

szono. (Patrz dzisiejszy list z Warszawy; przyp. 
red.) W miejsce jej poczęta wychodzić „Re
forma":

B erlin . (Tel. wł.) Z Warszawy donoszą, że 
na linii między stacyami Ząbkowem a Łazami, 
kolti warszawsko-wiedeńskiej pięćdziesięciu uzbro
jonych mężczyzn napadło na pociąg osobowy ce
lem uwolnienia więźniów wieżionych w tym po- 
eiągu. Dano z obu stron 200 strzałów rewolwe
rowych i karabinowych. Jeden z więźniów zo
stał raniony.

Z  R o syl*
Ogólne położenie.

P ete rsb u rg . Pet. ageneya rozesłała nastę
pujący kom unikat: C7.ęść prasy donosiła o wzbu
rzeniu opinii publicznej, licznych aresztowaniach 
członkow partyi rewolucyjnej o gwałtach woj
ska podczas starć  z powstańcami. Wobec tego 
zapewnia Ageneya, że uwięzienia mmły na celu 
tylko zapobieżenie zamachom, przygotowanym 
przez partyę rewolucyjną przeciw ludności. Przy 
uwięzionych znaleziono tyle broni i materyj wy- 
Duchowyeh, lleby wystarczyło do pozbawienia 
życia tysięcy ludzi i zniszczenia całych miast. 
Wojbko wobec nieludzkiego postępowania rew o
lucjonistów musiało chwycić się odpowiednich 
środków, a rząd jest przekonany, że ludność po
chwala zachow anie się wojska.

B ew ulacya nadbałtycka.
Ryga. (Pet. Ag. t e l ) Generał-gubernator 

Sołogub przelał swoje pełnomocnictwo w okrę
gu W erro i W ołk na  generała Orłowa. W okrę

gu dorpackim i Sellin na Kłoczenkę, a  w mie
ście Rydze i innych miejscowościach Inflant na 
gubernatora Swoginowa.

B erlin . Nadeszła tu wiadomość, że generał 
Orłów ze swojsm wojskiem otoczony został przez 
powstańców. Bliższych szczegółów brak.

F e te rsb u rg , (Pet. Ag.) Telegram generata 
SołoguLa z Rygi do komitetu minictrów opiewa • 
Oddział wojska, wysłany do Windawy, uwięził 
komitet lokalny, złożony zo stu studentów. Z 16 
przywódców tamtejszych rewolucyonictów pod
czas usiłowanej ucieczki zabito trzech, a  jedne
go ciężko zraniono.

Na Kaukazie
Petersburg. (Pet. ag. tel.). K ilka rosyjskich 

dz en kćw socyaustycznych wskutek trudnej ko- 
munikacyi z Kaukazem, spowodowanej strajkiem 
pooztowym, telegraficznym i kolejowym, twier
dziło, jikoijy  Kaukaz zupełnie odcięty był od re
szty państwa i znajdował się w rękach powstań
ców. Wiadomość ta  przedostała się także za gra
nicę. Petersb. ageneya dowiaduje cię ze źródła 
absolutnie pewnego, że położenie na K aukazie 
jest takie same jak przeć kilku miesiącami, a 
połączenie jei.t utrzymane, jakkolw iek z tru 
dnością.

Na Kaukazie powtórzyła się rzeź Ormian, 
która zaszła przed kilku laty w azjatyckiej 
Turcy i ; Rosy a użyczyła wówczas zbiegom o r 
miańskim schronienia, oni za pomocą rewo
lucyjnej organizacyi i antipaństwowej agnacyii 
zaczynają niepokoje i zwracają przeciw sobie 
Mahometan, jak  to było w Turcyi. To spowodo
wało niepokoje uliczne. Rząd zarządził energiczne 
środki celem stłumienia ewentualnych rozruchów. 
Namiostuik Woroncew-Daszków jest chory i bę
dzie zastąpiony przez inną osobistość.

Lomdyn. Z Odesy donoszą, że załoga wszyst
kich okrętów handlowych w portach Murza C zar
nego zastraj kowala. Marynarze nie chcą przewo
zić wojsk do Kaukazu, który znajduje się zupeł
nie w rękach partyi rewolucyjnej. Sewastopol 
jest kompletnie odcięty od strony morza.

Armia mandżurska.
Pekin . (B. Reutera). Przybyli tu z Charbi- 

na kupcy opowiadają, że władze rosyjskie odsy
łają j^knajśpieszniej wojska do Rosyi. Według 
opisu tych podróżnych, wojsko mandżurskie znaj
duje się bezpośrednio przed b u n t e m  i zamie
rza p o d p a 1 i ć i z r a b o w a ć  W ł a d y -  
w o s t o k jeżeli nie będzie natychmiast wysłane 
do domu. W ostatnich czasach kilkakrotnie zda
rzały się podpalenia. Kolejarze nie chcą pełnić 
służby, o ile nie idzie o pociągi, przeznaczone dla 
wojska. _______________

Z Anglii
Londyn. Wczoraj po południu podpisał 

król proklam ację, rozwiązującą parlam ent i za 
rządzającą nowe wybory.

Z Francyl.
P ary ż . Z wyjątkiem Martyniki, znany jest 

wynik wszystkich wyborów do senatu. Według 
ofieyalnego wykazu przypada 7G mandatów na 
biok republikański i lewicy, s 82 na opozycyę, 
która się składać będzie z 12 umiarkowanych 
republikanów, 15 monarchistów i 5 nacjonali
stów. Blok, zdaniem jego organów, zyskał 8 
mandaty. Socjalistyczna paitya, która dotychczas 
nie była reprezentowana w senacie, odebrała 1 
mandaty radykałom Przewodmczący i sprawo
zdawca kom isji separacyjnej, senatorowie Alló 
i Lóconte, zostali ponownie wybrani.

Pisma umiarkowane i konsers atywne 
twierdzą, że pomimo presji rządu, nistylko nie 
poniosły żadnych strat, lecz owszem ich stron
nictwa zyskały może 2 aibo 3 mandaty. Dzien
niki te twierdzą, że radykali Combesa stracili 
4 mandaty na rzecz socjalnych radykałów i so- 
oyalistów. Dzienniki republikańskie twierdzą, że 
wynik wyboru do senatu jest dobrym progno
stykiem wyboru prezydenta republiki.

P aryż . Na wyspie Martinique wybrany zo
stał socyalistyczno-radykalny senator Knight.

Z Cłiin.
Pekin . (B R.) Ctiiny zamianowały członka 

t. zw. W ajwuku (ministeryum spraw zagrani
cznych) nazwiskiem Tong jako delegata w sprawie 
zawarcia umowy z Rosyą co do północnej czę
ści Mandżuryi, a zwłaszcza co do ograniczenia 
straży kolejowej.

Ceps de rigne 
Dessert

YINS:
Magog 1815 — Johannisburg 1862 — Pommery 
Grtno 1874 -  Magnums of Pcrner Jouet B. Cu- 
TÓe 1874 — Magnums of Mouton Rothschild 1875 
Musign; 1858 — Chateau d’Yquem 1868 — Old 

erusted port 1813 — Grandes liąueurs.
Mr. Philippsowi wystawiono następająey n r  

ohunek za tę prawdziwie lnkallnsową nczte:
10 Converts . . . Fr. 10-50
Eau de rie ruea- . . „ 15’ —
Magog 1815 . . „ 60- ~>
Jonannisber, 1862 . . „ 87 50
Pommery i>reno 1874. . „ 398 75
M. gnums Perrier Jouet . „ 3 7 5  -
Musigny . . . „ 125 —
Porto /oyal . . . „ 100 -
Magnums Mouton . . „ 200*—
Dentz Geldumann . . „ 18 75
Apolinaris, SUter, Soda Whisky „ 11‘25
Cognac, Liąneurs . . „ 17 50
Cigarres, Cigarettes . . „ 146 25
Hors d’oenvre russe . . „ i  i 25
Nids d’hirondelles . . „ 87 60
Barszcz . . „ 18*75
Laitanoes de Marśnea . . „ 37 50
Timbale d’ócreTisses. . . „ 75’—
Ponlardes . . „ 102‘50
Noisettes d‘agneau . . „ ^5"—
Colombinas . . . „ 100'—
Ortolans . . . . „ 87 50
Marquise . „ 26 50
Cailies , . . . „ 76 —
Salade imperiale . „ 43*75
Asperges . . . . „ 62 50
Anbergines . „ 2b‘25
Nageoires de tortne . . „ '31 '25
Ananas mousieline . „ 37*50
Comtesse Marie . „ 22*50
Guteaa regent . . . „ 26 25
Soufflś paprioa . . . „ 18*75
Arbres frnitiers . . „ 375 —
Pćches et fruits . . „ 52*50
Cafó taro . . . . „ 12*50
Pour le musicien . „ 63*—
Cigarres . . „ 52*—
Corbeillo de frnits glaeśs . „ 78* —
Deeoration . . . 375*—

Summa Fr. 3673*75

Rozmaitości.
§ A m erykańsk ie  posagi. Dziennik nowojoraki 

World podaje ciekawą tabelkę Amerykanek, które 
swoje miliony wymieniły za europejskie tytuły. Naj
większy pesog wniosła swemu męlnwi księżniczka 
Roiburgh z domu May Greiet, bo 50,000.000 kor. 
Dalej hiabina Leoui de Kastellane z domu Aoua 
Gould 30,000.000 kor. Po 10 000.000 kor. miały 
księżna Mareborough z domu Lilien Hamersley, 
księżna Manchester z domn Helena Zimmermann, 
hrabina Snffolk z domu Daisy Leiter i lady Knrzun, 
wic.k *1 na indyj z domn Mary Leiter. Pc 5,000.000 
koron miały księżna Kolonna z domu Ewa Bryant 
Mackay, księżna Hatzfeld z domu Klara Huntington, 
księżna Boncacoic z domu Elżoieta Field, nrabina 
Kraven z domu Kornelia Bradley Martin i hrabina 
Mónich z domn Marya Saiterfield. World wylicza 
jeszcze dalej 500 Amerykanek z posagami wyżej 
2,500.000 ko;on, które za swe posagi otrzymały na 
mężów arystokratów europejskich.

Q U czta L u ku llu sow a O z a k ła d  Milioner 
Philipps przegrał zakład z innym bogaozem, na
zwiskiem Ulph. Pierwszy musiał wydać obiad na 10 
osób i za każde nakrycie zapłacił 375 franków. O- 
biad podano w najwspanialszym, londyńskim hotelu 
„Sayoy*. Drogocenne urządzenie tego hotem koszto
wało 11 milionów. Wygrywający zakład w ten spo
sób ułożył moi .u:

Hore d’oeuvres ń la Rnsse 
Cantaloup 

Potage aux nids d hirm d.ll s 
Barszcz & la Polonaise 
Laitanoes de Marónes 

A la Luculins 
Timbale d’ócrevis8ea a la Nantua 

Poularde ó la royale 
Ncisseltes d agi eau A la 

Maintenon 
Colombines glace f 

Ortolans Ondrillon, Marqnise 
ao Porto 

Nageoires de tortue 
Cailies de vigue 
Salade impeiialć 

Asperges d’ABtrenille, Anbergines 
Mousieline d’ananas dans son 

frnit 
Comtesse Marie 

Gńteau Jłćgent, Sonfflós aa 
paprica

Póohiers, Pruniers, Ceilsiers

Dział ekonomiczny
p Gal. ako Bank hipoteczny ■ ma zaszczyt 

podać do wiaiomosei, iż z dniem 31 grudnia 1905 
wynosił stan naszych 4 pro. listów hipotecznych 
70,848.600 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych 
63,819.200 kor., 5 pro. premiowanych listów hipo
tecznych 3.059.800 kor., łąoznie 137.722 600 kor. 
zaś stan asygnaoyj kasowyoh 2,250.200 kor.

ł  rynków towarowych
B i a k  re la ie s )  we Lw owie

Lw ów  dnis 9 s ty czn ia .
L aiś notą)piny za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W alu ta  koronow a. 
r s a u iJo a  go tow a od 7 93 do 8'10, p szen ica n a  

tez ju l. j, 00-0 do O-OO. Z y to  gotow e 5-95 do 615, żyto  
n t  terminu. _ -OO do <>00. Owies obroczny go tow y  S-wi 
do 6-40, O wies obroczny n a  te rm in y  0-30 do 0'00 J -  
ośm ieli p astew n y  6*10 do 6-40, jęczm ień  b row arn iany  
6-60 do 7---. R zepak  11*50 do 11-75. L n ia n s a  O.— do 
O*—. G roch p as tew n y  7*00 do 7 50, groou do gou.iy*- 
n ia  8*50 do 9-00. W yka 8-00 do 8*75. Bobik 0 3 do 
6*40. H reozka 00*00 do —*. K ukurndza  now a za 5 J o  
0-— do 0-— k u k n ru d ^ a  s ta r a  0*00 do J*00. otimiel 
now y za 56 k ilo  —*— du —*—, chm iel s ta ry  — do — 
K oniczyna czerw ona 50*— do 65*— , koniczyna bi„.ła 
50*— do 65*—, kon iczyna szw edzka 60*— do 75-— ■ y- 
m otka -23*— do 28—

S piry iu . p a r i ta s  T arnopo l za 100 litr . nowy 
do 82*6C ao 82 75. S p iry tu s  p a rn a . T arnopol n a  cer- 
n in j  —*— do —*—, sp iry tu s  p n t a s  T arnopol cfca- 
kon tyn g en to w an y  21*— do 21 25.

I f n a a p .  „ i .  d n ia  9 styozn ia . K nrs w koronach 
i po 100 klg. N otow ano pszenicę na  pażdzier. 16*36 -  
16*68, pszenioę n a  kw ieoień 17*24—17*36, żyto na p&£ 
■lziernik 000(1 -00*00 na  kw iecień i906. 1414 — 1416 
ow ies n a  październ ik  — — -■—, n a  kw iecień 1906 
14*48— 14*50, k n k n ru d za  na  m aj 13.64—13*68, rznp&k 
a a  sierp ień  37*70 -27*90.

O ferty : m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna.
TTsposobienie -. spokojna, 
ro g o u a . m gła.

Z rynków pieniężnych.
W t«s<leA  9 s ty czn ia  (T elegram  ,, l n a t •/ 

N arodow ej*). Z am knięciegieldy o godzinie i m iaac 10 
popołudnia. Akoye au stry ack ieg o  zak ła d a  k -e i  - 
weg 676*25 , w ęgierskiego zak łada  kredy tow ^g  > 787 50 
A nglobanka S18-3o, (Jn ionbanka 563 —. d a a s a  t - 
k rajów  ko rouuych 142 50 B ankvereinu 513 75 B la.i • 
c red itn  1090*00 galicy jsk iego  Banku hipoteozaea-o 552 1 1 
kolei państw ow ych  670 50 kolei p o .u ia io w e i 12101 
tra m w a ia  A , —-—, B. — , kolej E lbeat-ia  H7 50 
kolei północnej 5690 kolei czernin  eieokiei 582-VI, ai 
piny 526 — fiim a  M urany 521*50 p ra sk ie g j n f i  
rzystw a żelaznego 2574.— fab ry k i iroi: 56ł —. ta rees:■* 
ty ton iow e ?>4*—, galicy jsk iego  karpack iego  To f  i-?  *■ 
s tw a  naftow ego  680*00 obiig, węg m b  a , u  >6 1.5 
re n ta  m ajow a 99 95. a n s try a c k a  re n ta  koron i- ra  
100*05, w ęg ierska  renca koronow a Q5 9 i, 54-leC. listy  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9  ̂ 07, 4-procanco ve 
lis ty  banku hiicocecznego 98 65 4 i pół procenta ' i 
lisW  banku  k ra jow ego 10080, ó-procentow e lis t^  Ban 
ku  hipotecznego 111*75 4 procent. B aak a  kraj. 99 25 
4 i  poł prc. B unkn k ra .. 101*60, 5-proconto wo ko a  i 
n u ls e  ob ligacye B anku k ra j. —•—, 4-procentow e g a 
licyjskie oblig&cye propin- 99*86, 4-procentow e gv r„ 
pożyczki k ra jo w e z r. 1893 9985 4-procen tow a p o 
życzka m ia s ta  L w ow a 98 —, losy toreokie  117 75 
m ark i 117 68, ra b ie  250 —.

NADESŁANE
Z a tę rnb iykę  Bedakoya nie odpowiada.

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyó 

przyjmują,

Sokal i Lilien 
DoittoYyikMorTń

Zleoenia z prowinoyi wykonujemy od
wrotny pooztą bez dolicza osobnej 
prowizyi.

P n j j o c u l l  do Lwowa d. 5 styczni*.
Hotel Europejski (AlbertE Szkowrona.) W. 

Morawski ze Stanisławowa, S. Biaioskórski ze Sta* 
jów, dyr. Exner z Borysławia, Z. Ujejska z Toma
szowa, J. Horodyfiski z Korczowa, N. Gołaszewski 
Toustobaby, M Torosiewicz ze Lwowa, R. Hoffman 
i K. Stnmpf z Wiednia, S. Kucharski z Warszawy, 
S. Hirsohfeld z Merann, A. Younga s Namozowt^ 
J. Wolosoh z Kijowa.
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Syrup - Pagliano,
msaaa

u a j.e p s sy  s i .  d ek  czyszczący  ‘ rew  
r ynalazku

prof. H ieronim a P agliano
.porządźm y od r. 1833 śoiśle podłng oryginalnej recepty pierwotnej przez wyna—zce założonej i  ooeenie zostającej po 
k u nuuiem  ego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedziby jest k1 L O M E j i t T A  Y i a  F a u d o i l l n i  (I ta llz ).

od

P ły n n y  — w  proszku. — w p jd e ta o h .
N ależy żi„iiać zaw sze jasno-aiebieski»go zer kr. fabryki z podp^em  proL G irw i ia m o  F a g U a a * .

1 )« n abyc ia  we w sz js tk łe lr  w iększych  ap tek ao h .

S k ia d  d la  A u s tr y i  : SO uR A TE  B R  A  CCII E T T l - A lt A SUd-TyrolJ.

DROBNE W Ł 0 8 Z £ tlA
po 4  hi. od wy ra i  a.

Owoce kandyzowane
w ko—j lach «/, i '/, kg. po I k. 12  h. 
po 2 k  K  L , bez koszyczków po i kor. 
i po 2 koma. l>w dr Ł apszyn B tz e z .n j

P isa rz  rolniczy,
lat 23. z akademią rolniczą, znakomity 
praktyk, poszukuje posady zaraz. W ym a
ganie : całkowite otrzymanie i 30 kor. mic- 
sięcsnie. P o l e c a  g o :  Rcdakcya czeskie
go piz -a rolniczego „Has Venkor* H ia 
nice (M athr. W iiUskirehen) Mor iwib. 80

Roduwita Paryżanka,
lą-Ietnia, zupełna sierota, nmiejąca jzyó 
i ,'erowsć, po..-okuje umieszczenia. Bliższa 
wiadomość: Lwów „R “ Chorążczyzna 26 ,
partu- na j nw o. 228

4  a  do fazowania, wł^sieone, drn- 
ciane, poleca F r .  C h l a d s k ,  

bagaży . wjroLów ielasnycb, metalowych, 
Lwów, Rjn.dk 43. 71

kilo pierza gęsiego
■OT t y l k s  w  e c  "*m

Bosuyłam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką airte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ci. w pocz
towych pakicta.h próbnych 5 kg. za po 

braniem pooztowem.

T_ ZEfcteteiiL,
h a n d e l  p ien e iaa  w N m lchew le,

M o  P r a g i (€w aL > ttttO).
Wymiana dozwolona. Upraszam o ' u łu 

dny adres. 81

„O grodnictw o*4
urgan Tow rzyrtw a ogrodniczego W K ra
kowie, pod redak-yą Józefa Brzezińskiego, 
wychodzi w miesięcznych zeszytach illu- 
strowznych, obecnie 9 ro k . Zamieszcza 
najńw.eżsse i zajmujące prace i rozprawy, 
w Jzied/.ini< L a d o u n i c t w u ,  w a r z y 
w n i c t w a ,  K w ia c i a r s t w a ,  treści Ogól
nej, Lorespondencyc itp. 
gOF“ W  r. 1905 mnóstwo zajmujących : 
pouczających artykułów było objaśnionych 
13a 1 y„ lnam i, “w ł

Dawniejsze roczniki zą jeszcze do na
bycia y ile zapas starczy.

Całoroczna prenumerata wynosi z prze
syłką pocztową w Aurtryi i WcgizecU 
ty lk o  6 k- 60 L ., półroczna 3 k. 30 h. 
Dla zarządów szkół i aauczyc e*« .udowych 
roeza ie  4 k. 50 h Zeszyty okazowe dar- 
no i opłatnie. 855

Prenumeratą przyjmuje Admimstracya 
„Ogrodnictwa" w K.akowie.

Ł Y Ż W Y , narty (Ski-Ski) i 
przybory do szer- 

mierl w na wierssym wyborze poleca
W . Ł r& A n l£ W IC Z , nL Akadu 
m lek a  26 . 219

O ,  n y L i  ciastka zaakomite po 3 centy 
r  poleca c u k ie rn ia  k ra k o w 
sk a , Lwów, F red ry . 277

Sak* ł& 63
goapodm tw a domowego 

wydaje obiady
domowej, zdrowej i na żąJar.e  

wykwintnej kuohui.
Takie przyjmuje zamówienia 

wszelkiej d je ty  dla ohoryołi.
Bi.ższa wiadomość w biurze 

towarzystwa Lhorążczj m a  6.

W łasnego wyrobu 35

Kołdry na wełnie
po koron 9, 1 2 , 16 , 20, 24, 30, 

p n e ż c ie r a d t e  bez sswu pod koł
dry s dalurkami po kor. 4 '8o, 5 40,
0 40 , prześcieradła ns łóżka bez szwu
p<> kor. 2-50. 3 -20, m a t e r a c e ,  s i e n 
n i k i  — najlepszy towar po cenie ni 
sklej, poleca W ik t o r  s c d i a c z e k ,  

we Lw ow ie, p lac S a p l tn ln j  8 ,

ma
Co jest 
jttatayon ?

54

Zarząd pasieki 736

A n t o n i e g o  K r a i ń t b ie g w
w Jezierzanaah ubak Czortkowa,

wysyła

miód

Z n a k o m i t e  ( i  s t a r e )

Wina
od 48 hl. wyżej 

poleca Zarząd piwnic

Varadi w Vśllany (W ęgry)
Taradlsehe Kellereien Yilianl (fctid 
IJngarn). Ha żądanie cennik gra.is.

przaśn, 
ilprowy,

wyborny, w 5-kilow ych b iszankach wszysi 
ko opłatnie w cenie 6 k o r. 50 hal. W y-' 
syta również u l e d y  p i t n e  i  m l e d y  
•W O C O w e, odss- zególnione na kilan wy
stawach, a t o : Borówczak, Dereniak, Mn-
iniak, Ożyniak, Porzecz—. Poz.omcząk,
Winogrouiak i Wiśniak w 5-kilt'wych tla- 
szajkach, WLjystko o płatnię po cenach Od 
ó kor. 40 h. ao 6 k. 80 h. Cenniki na 

Żądanie gratis i franco.

grzew a
do kopalń

kilka tysięcy  metrów sześcien
nych, w słabych„rozmiar&oL, p o  
s z u  k u j e  s i ę  d o  k u p n a  par
tyam' na r. 1906. Doniesienia do 
A dm inistracji „Gaz. Narodowej14.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chraiuca w Zakopanem
otwrty cały rok. — Gentralne ogrzewania. — Św iatło  elektry- 
ozne. -  Kanalizaoya. — W odociąg. — N ew o urządzone łazienk i.— 
Cena od osoby 8 koron dzianinę z calem  utrzym aniem . — Pro

spekt* na żądanie.

SANTAL HIDY
P a MIDY, aptekarze w P aryż1'  ^  

U PO W A Ż N IO N E  W  R u S S Y I
Eusencya Santalu  zaw arta w  K aps ulż ich  

zalecaną je s t przez leuarzy przeciw /. sżączfv 
i słabości sekretnych z a ja a . t  kupaiw y i ku- 
beby. O zułe szybkc, nie utrudza .o ład k a , nie 
i 'jd z ie ła  nieprzyjem nej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  . podrą- 
biau, w ym agać stępia ja k  lołączonyfMltWl 
obok w  kolorze czarnym znajdującegoV_^ y  
się na Każdej kapsułce.

Skład w 'g łów nych  aptekach.

We Lwowie n pp Mikolasoha, W e.IórsŁeg. Beisera, Bnokera, Sklepińskieuo 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego 1 Redyki- 58

Cognac
■zuba Durozier & Cie.

DISTILLER/E FRANęAISE, P R O S T O lśT O R .
R W * U e h e ra ll  xu hah en . ■ 3 B  38

Gegriiudbt 1884

Colosseum B e i  m a n t  a>

Od 1 do 15 «tycznia.

Śpiewaczka światowej sławy, 
Jednoaktówka, tresura psów i ketów, 
oraz inne nadzwyczajne produkeye.

W  niedzielę i św ięta 2 przedstawienia.

D o  ^ b M O i e i b A  p o a a d y

dwóch praktykantów fasowych
oborami: tytułem  pensyi i dodanku 600 kor., ty ts łem  spłaty  
tfu 600 koron, z w om -m  pomieszkaniem Kawale, akiom i opa

łem. Ukończeni słuchacze o. k. wyzazej szkoły _ e m  ńokio^ w  
W iedniu lub szkoły lasowej we Lwowie, zechcą wnorió podania 
udokumentowane św?udectwami odbytych studyów i m etryką  
chrztu w r-erminic do 1  lutego 1906 r. do N adleśn loiw a d6 ł r  
H rrbatw s T en czyń sk legc w T en « iy n k c  kołc ELriebzowio. 63

L. M. 123966/905 I. Dep. 858"Ogłoszenie.
Z dniem 30 czerwca 1906 up/jwa łenrin  obecnego kon

traktu o dzierżat ę teatru miejskiego ue Lwowie.
Oelem wydzieriaw.euia teatru miejskiego na dalszy okree, 

mianowicie na czas od 1. lipca 1906 do 30 czerwca 1909, 
względnie 1912 roku, zapraszam, w myśl zasadniczej uchwały  
Rady miejskiej, osoby reflektujące na tę dzierżawę, do wno
szenia ofert, pozostawiając oferentom przedstawienie warun
ków, pod jakimi byliby skłonni prowadzić przedsiębiorstwo 
teatralne.

Radzie miejskiej zastrzega się zupełną swobodę co do 
przyjęcia ofert, jak niem-iiej pod względem warunków przy
szłego kontraktu.

Oferty należycie ostemplowane i opieczętowane należy 
wnosió na ręce Departamentu I. Magistratu m. Lwowa w  
terminie do dnia 31 stycznia 1906 (sześć) godzina 12 w po
łudnie

Biiższycn wyjaśnień zasiągnąó można w Departamencie 
I. Magistratu m Lwowa.

Lwów dnia 21 grudnia 1905.
Prezydent rniasta M ich alsk i.

Zranienia k iżd ego  rodzaju pc» ln a j  b jc  sro u u i-  
w le ehroaloae przea k a żd ea  zanla- 

osyiM zeuleiu 630
gdyż przez nie najmniejsze ibaleczenie może dojió do n a jn o ż n iłju e j, ciężkiej 
uu wyleozei ia ra i .i . Od lat 40 uznaną jest jAko L odez do opatrzeniu rany, 
rozmiękoząjąeA, śeiągsjącs maaó, tak it-uua P ra l l  a  a z i ś  d o a o w a . 
Oehrania ona rany. n im ien a  zapalenie i boi, dz ia li d il .d .ą jo  przys^.esza 
wyleczenie i zabliźnienie. flOF~ u u w ro ta a  w y sy łk a  eo dslei.
Pocztą, za nadasłani >m k. 3T6 ysyła się 4 puszki 

n m k. 7* „ „ 10 9
„ 1 duża pnsska 70 b., mała 50 h.

W szystkie części opakowania mają praw nla
^astrzęJó^»Jm art^^3Crl^^rr’̂ ,”’”—~

Główny 1 m B j P M A C J ŝ I I B ,  e. k. n a d io rn y  dostań ca, apteka, uod 
-c.»rnym  oiłem ", P ra g  K le ln se ite , ro g  r e i  a ag asse  n r . Żul

Sk/sd w aptekach Austro-W ęg. “We Lwowie w m anyeh aptakaeh.

▲
C. k. uprzyu. galicyjski ^ akcyjny Bank hipoteczny

F ilie :
w  K r a k o w ie ,  
w C se rn io w c a ch  , 
w  T a rn o p o lu .

we Ewowie. ip o z y tn r j:
w  Stanisław ow ie, 
w Kodwołoczyshachy 
w  i l  owostelicy.

KANTOR WYMIANY
K u p u je  i  sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T n o e z p i e c s s m - i e  l o s ó w
przed stratą z powodu wylosowania.

uskutecznia Się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c y i  k a p i t s  ł ó w .  

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
w ypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie Laliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

(iNale Deposiits).
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie

a  d y s k r e tn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydawca i odpowieuzialny redaktor P l a t o n  R o * t e c * l Z drukiLrnj i htogradi Pilleta i SpóikL


